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Niemcy muszą zakończyć 
wojnę celną z Polską.
W niedzielę odbyło się w Królewcu 

uroczyste otwarcie niemieckich Targów 
W schodnich, na które zjawili się liczni 
przedstawiciele władz rządowych Rzeszy 
i P rus W chodnich z m inistrem gospodarki 
drem Kurziusem na czele, przedstawiciele 
Rosji sowieckiej i delegaci innych państw  
wchodnich. Podczas bankietu, urządzonego 
przez dyrekcję Targów, wygłosił minister 
Kurzius wielką mowę, w której wyraził 
przekonanie, iż naprężenie między Litwą 
i Polską uda się rozwikłać na drodze po
koju, co leży zarówno w interesie Prus 
W schodnich, jakoteż pom yślnego rozwoju 
całej Europy wschodniej. Co do rokowań 
w Paryżu i w Genewie m inister zaznaczył, 
że z natury rzeczy musi powstrzymać się 
od wszelkich oświadczeń w tej sprawie. 
M imoto wolno mu jednak ' stwierdzić, szcze
gólnie po onegdajszej naradzie gabinetu, że 
rząd Rzeszy uważa niedopuszczenie do 
upadku prowincji wschodnich za jeden ze 
Swoich naczelnych obowiązków W stosun
ku do Prus W schodnich rząd Rzeszy będzie 
kontynuow ał dotychczasow ą politykę. Ku 
wielkiemu swemu ubolewaniu musi m inister 
przemilczeć szczegóły dotyczących rokowań 
handlowych z Litwą i Polską. W każdym 
razie traktat handlowy z Litwą jest już na 
ukończeniu a podpisanie jego nastąpi w naj
krótszym  czasie. Rokowania handlowe z Pol
ską mają być podjęte w dniu 10 września 
b. r. w Warszawie. Przewodniczący dele
gacji niemieckiej będzie rokował na p od
stawach, które zostały ustalone przez rząd 
poprzedni. Nie ulega wątpliwości, że trwa
jące już od trzech lat pertraktacje należą 
z pow odów  politycznych i z uwagi na po 
dobieństw o w strukturze gospodarczej mię
dzy Niemcami wschodniemi i Polską do 
najtrudniejszych, jakie wogóle Niemcy mają 
prowadzić. Nie mniej jednak m uszą Niemcy 
zakończyć wojnę celną i starać się osią
gnąć nowe uregulowanie stosunków gospo
darczych z Polską.

Komintern stracił przytomność.
Bredzi o najeździe Polski na Litwę i wzywa wszystkich 

do rewolucji przeciw wszystkim.

OBOWIĄZKOWA SOWIECKA SŁUŻBA 
WOJSKOWA.

Moskwa, 13 sierpnia. (PAT). Agencja 
TASS p o d a je : Prezydjum  centralnego ko
m ite tu  w y k o n aw cz eg o  Z SSR  ra ty tik o w a ło
nowo opracowaną przez Radę komisarzy 
ludowych ustawę o obowiązkowej służoie 
wojskowej. W myśl tej ustawy obrona ZSSR 
staje się obowiązkiem wszystkich obywateli 
Związku Sowieckiego. Obrona z bronią w rę
ku należy tylko do robotników, żywioły zaś 
nierobotnicze pełnią inne funkcje, stosownie 
do potrzeb obrony ZSSR.

STALIN USTĘPUJE.
Moskwa, 14 sierpnia. (AW). W edług 

obiegających tu w kołach dyplom atycznych 
pogłosek, Stalin, który dziś wyjeżdża na 
urlop wypoczynkowy, do władzy już nie 
powróci. N astępcą jego ma zostać Bucharin.

Kongres Kominternu w ystosow ał do ro
botników w szystkich państw  następującą 
odezwę:

„Do robotników w szystkich państw  Do 
M iędzynarodowego Proletariatu . „Tow arzy
sze! Nad masami pracującemi L itw y zaw isła 
groza polskiej okupacji!!). Napływające z ró
żnych stron informacje, mówią o zamiarze 
Piłsudskiego i jego faszystowskiego)!) rządu 
ruszenia na Kowno. M arszałek Piłsudski, 
k tóry  zapewnił sobie jawną albo skrytą 
zgodę wielkich m ocarstw !!) i czynne popar
cie imperialistycznej Anglji(l), zamierza dzia
łać. Przygotow uje on swoje wojsko do oku
pacji. Gromadzi w  Wilnie swoich pre toria
nów i organizuje ich uroczysty przegląd 
w  tym  celu, by w  stosownej chwili w ypuś
cić ich przeciwko litewskim robotnikom 
i włościanom. Można spodziewać się w  każ
dej chwili przew rotu wr drodze gwałtu. Bur- 
żuazja polska postanowiła urzeczywistnić 
swe im perialistyczne pragnienia najoczywiś- 
ciej w  rychłym  jijż czasie. Piłsudski jest prze
konany, że faszystowski rząd W aldem arasa, 
k tóry  jest otoczony nienawiścią narodu li
tewskiego, nie będzie staw iał poważnego 
oporu i pozwoli skłonić się do kapitulacji. 
Piłsudski żyw i nadzieję, że rząd ten w  chwili 
napadu zbrojnego ogłosi się za pokonany 
i przejdzie na służbę imperialistycznej Polski.

W  sw ych w ystępnych zam ysłach biała 
Polska zapewniła sobie pomoc drugiej Mię- 
dzynarodówkiO) i czynne poparcie polskich 
i litewskich socjal-zdrajców. Druga M iędzy
narodówka popiera rozbójnicze plany P iłsud
skiego przeciw  Litwie, w idząc w  tern moż
ność przygotow ania w ojny interwencyjnej 
przeciw  Związkowi Sowieckiemu. P rzygoto
w yw ane natarcie na Kowno nietylko praw 
dopodobnie zniw eczy niepodległość litewską, 
ale jednocześnie będzie wystąpieniem  żbroj- 
nem przeciwko Związkowi Sowieckiemu, 
przeciwko jedynej ojczyźnie m iędzynarodo
wego proletarjatu, przeciwko tamie socja
lizmu.

Proletariusze w szystkich państw!' Oku
pacja I .itw y (!) przez polskich imperialistów 
jest jednoznaczna z najbardziej brutalną pro
w o k a c ją  w o je n n ą  i u tw o rzen iem  je d y n e g o
frontu wojennego, celem napadu na Z. S. S. 
R. Litwa powinna zamienić się na most s tra 
tegiczny dla armji Piłsudskiego. Litw a w rę
kach imperializmu polskiego zapewnić ma 
wyjście na morze i posłużyć za zbrojny 
punkt oparcia, za bazę zbrojna i za etap dla 
dalszych planów zaborczych polskich impe
rialistów. Jeśli LitWa padnie, w ów czas w y 
łonią się kw estje łotew ska i gdańska. W  imię 
interesów  eksploatatorów i gnębicieli naxo- 
du, w  imię interesów bohaterów  białego te r
roru, W ojska Polskie ruszą w tym  celu, by 
rozszerzyć rynki dla polskich kapitalistów, 
dlatego, by siłą odebrać ziemie litewskich 
w łościan i oddać je polskim obszarnikom.

Litwie grozi los zachodniej Białorusi i 
zachodniej Ukrainy, które znajdują się pod 
uciskiem i pod jarzmem polskiego im peria
lizmu.

Robotnicy i włościanie w szystkich k ra
jów! Nawołujemy w as do m asowych w y stą 
pień przeciwko podżegaczom do wojny, 
przeciwko rozbójniczym planom, mającym 
rozpalić now y św iatow y pożar. Tylko naj
bardziej stanowczy, zorganizowany m asow y 
opór piacow ników  w szystkich państw  jest 
w stanie przeciąć zbrodnicze zam ysły pol
skiego imperializmu i zapobiec jego zam a
chowi nń niepodległość Litwy.

Robotnicy Polski, Anglji, Francji i Nie
miec! Od w aszej czujności, od w aszej goto
wości bojowej, od stanowczości waszego 
działania, zależy bardzo wiele. W asz obowią
zek solidarności m iędzynarodowej nakazuje 
wam  stanowczo, byście wszelkiemi siłami 
odparli napad na Litwę, byście wszystkiem i 
sitami poparli litewskich robotników i w łoś
cian w  ich walce przeciwko okupacyjnym 
planom polskich kapitalistów i obszarników

Pracow nicy Litw y! Nie zapominajcie, że 
obrona niepodległości waszego kraju prze
ciwko polskim imperjalistom zależy od w as 
i tylko od w as. Rząd W aldem arasa — ten 
rząd faszystowskiego terroru  — nie jest w 
stanie bronić waszej, swobody. W  swej nie
nawiści do rewolucji proletariackiej rząd 
W aldem arasa woli raczej w ydać Litwę w ro 
giemu imperializmowi, aniżeli w ezw ać m asy 
ludowe do walki. W y tylko, przy najbar
dziej przyjacielskiem, bratniem  poparciu pro
letarjatu m iędzynarodowego i pod kierun
kiem partji komunistycznej, jesteście w  sta
nie odeprzeć napad polskich faszystów .

Tylko w e wspólnej walce w raz z pracu
jącymi Polski przeciwko faszyzm owi pol
skiemu i litewskiemu, możecie obronić nie
podległość L itw y i zdobyć w łasne w yzw ole- 

'nie. Nie zapominajcie, żeście powinni toczyć 
jednocześnie walkę zarów no z katem  P ił
sudskim, jak i z katem  W aldem arasem , za
równo z polskim jak i litewskim faszyzmem- 
W szyscy stańm y w  obronie n iep o d leg ło śc i 
Litw y przeciwko polskim imperjalistom. 
p r e c z  z m ię d z y n a ro d o w y m i podżegaczami 

, do w ojny i ich lokajami! P recz z rządami 
faszystowskiemi Piłsudskiego i W aldem ara
sa! Niech żyje rząd robotniczo-włościański 
w  Polsce i Litwie! Niech żyje w szechśw ia
tow a rewolucja proletariacka!

NOWY PREZES CHORWACKIEJ 
PARTJI CHŁOPSKIEJ.

Białogród, 13 sierpnia. (PAT). W ice
prezes chorwackiej partji chłopskiej VIadko 
M aczek został na odbytem  dziś posiedze
niu frakcji parlamentarnej partji chłopskiej 
wybrany na przewodniczącego w miejsce 
zmarłego Radicza.

ECHA NIEPOWROTNYCH DNI.
Warszawa, 14 sierpnia. (AW). Zarzą

dzone poszukiwania drzwi więziennych cek 
Marszałka Piłsudskiego w 10 pawilonie oka- 
zało się skuteczne. Drzwi znaleziono 
strychu w stanie niemal nieuszkodzony^' 
W czasie przeglądania rupieci znaleziono 
również pew ną ilość dzieł literatury wię- 
ziennej, dostarczonej więźniom przez władze 
więzienne. Niektóre ustępy książek są pod
kreślone przez więźniów. Książki te zosta
ną um ieszczone w specjainem muzeum.

PRZECIW PRÓBOM STRESEMANNA.
Genewa, 13 sierpnia. (ATE). P a ry s *  

korespondent „Journal de G enew e“ piszft 
że ew. próby Stresem anna podjęcia sprawj 
ewakuacji Naarenji natrafia na zdecydowa
ny opór francuskich kół miarodajnych. Całs 
opinja francuska jest jednom yślna w tej 
kwestji i odrzuca bezwzględnie postanowie
nia powzięte przez konferencję socjalisty
czną w Brukseli.

NIEMCY A PAKT KELLOGA.
Berlin, 13 sierpnia. (PAT). „Beri. Ta* 

g eb la tt“ donosi, że z końcem bieżącego ty
godnia zostanie wysłana do Francji odpo 
wiedź niemiecka na zaproszenie rządu, skif 
rowane do ministra Stresem anna w sprawi® 
jego przyjazdu do Paryża celem wzięci* 
udziału w uroczystości podpisania pakt*1 
antywojennego Kelloga.

■-------------------
WYNIK RAIDU LOTNICZEGO MAŁEJ 

ENTENTY I POLSKI.
Praga, 13 sierpnia. (PAT). Dotychcż** 

sowy wynik zawodów lotniczych Małej 
tenty i Polski przedstaw ia się w sposób 
s tęp u jący : pierwsze miejsce zajął samoR| 
czeski, pilotowany przez kap. Kletta, k tó#  
całą przestrzeń przebył w 15 godzina® 
z przeciętną szybkością 207 kim 67 m & 
godzinę. Aparat ważył 887 kg. Z aparatóy 
polskich zajął pierwsze miejsce samolot P1' 
lotowany przez kap. T ac h o n ia  i PistU ’ 
który przebył całą drogę w 16 godzina0̂  
34 min z przeciętną szybkością 177 kWJ 
154 m  na godzinę. Waga aparatu 528 
Na drugiem miejscu znalazł się aparat P 
lotowany ptz,ez kap. Peterka i Farbka. kU 
ry przebył tę drogę w 21 godz. 34 nR* 
z przeciętną szykością 144 km 297 m. Wj 
ga 465 kg. Trzecie m iejsce zajął aparat ka" 
M arkowskiego i Sandrowskiego z czas®' 
23 godzin 57 min. Szybkość 129 km 93? |  
ńa godzinę. Największe obciążenie w szy^ 
kich aparatów, mianowicie 1024 kg miał 
parat por. Pawłowskiego i W iśn iew sk iej 
który został zdyskwalifikowany, podob*^! 
jak aparat pilotowany przez por. Jana 
ronieckiego. Wczoraj poseł Rzplitej P o lsk j^  
w Pradze dr. Grzybowski podejm ował u si® 
bie wszystkich oficerów lotniczych, któf^ 
brali udział w locie.

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.
IV. i

Sekretarzam i zarządu Koła literacko- 
artystycznego byli, m iędzy innymi: W łady
sław  Bełza, Machał Grek, Franciszek Rawi- 
ta-G aw roński i Stanisław  Schniirr-Pepłow - 
ski.

Bełzę znało chyba każde dziecko we 
Lwowie, kochał bo też on serdecznie św iat 
milusińskich, ofiarowując mu ze swej skarb
nicy hojnie coraz-to nowe perełki. Zw łasz
cza po rzuceniu w  św iat „Katechizmu dzie
cka polskiego*1, zdobył sobie ogromną popu
larność.

Utkwiła mi w  pamięci kapitalna scena: 
W ysiadam y z pociągu w  Brzuchowicach. 
B yła to niedziela lipcowa, przybył więc ze 
Lwowa tłum spragnionych świeżego powie
trza. Przeciskam y się z trudem  przez zw arte 
rzesze, gdy nagle dookoła B ełzy skakać za
czyna siedmio, czy ośmioletni umorusany 
żydek, wykrzykując na cały  głos: „Kto „y 
jesteś?  Polak mały..." Bełzie zaszkliły oczy 
łzmi rozrzewnienia. „S łyszy pan, widzi 
p an ?“ — pyta. „Słyszę i widzę" — odpo 
wiadam. „To przecież może w zruszyć, pa
nie Michale1*. — I chw yta bębna, podnosi 
w  górę, w ycałow uje go w  oba policzki ob
ficie zabarw ione sokiem czereśni i borówek, 
czem w yw ołuje sensację w śród w yciecz
kowiczów.

Kiedyś, na jakiemś przygodnem zebraniu, 
zabaw ialiśm y się wznoszeniem  dwuwierszo
w ych „częstochowskich" prawdziwie toas
tów.

Sędziwy Piatem Kostecki uraczył pana 
W ładysław a dwuwierszem :

„Rym jego po ziemi nie pełza,
Niech żyje W ładysław  Bełza!"

I powiedział prawdę. Bełza nie tkwił nigdy 
na padole ziemskim; myśl jego ulatywała 
w  górę, tam, gdzie znika wszelkie zło, p ry 
w ata i zawiść. Śnił zaw sze o Polsce, dla 
niej tylko pracow ał, m arząc o stworzeniu 
z dziatw y kadrów  przyszłych obywateli 
wolnego już Państw a.

Taki był również cel jego „Katechizmu*.
Obok Polski kochał Bełza, drugą — zda

niem Sienkiewicza — naszą ojczyznę: W ło
chy, a w e W łoszech specjalnym sentym en
tem obdarzał Wenecję.

Jeździł tam  niemal corocznie, w itając 
radośnie spotykanych po drodze rodaków, 
choć inni — przeciwnie — wolą poza grani
cami kraju przebyw ać w śród obcych, zosta
wiając sobie rodaków na domowe potrzeby.

Skoro go tylko doleciał dźwięk mowy 
polskiej, rozw ierał szeroko ramiona, popie
lata rypsow a peleryna falow ała w  powie
trzu, następow ało wzajemne przedstawianie 
się, uściski i ...anegdoty.

Bo pan W ładysław  za anegdotami prze
padał, znał ich setki i chyba tylko z profe
sorem Konserwatorium Muzycznego, Fran
ciszkiem Neuhauserem, mógł na tem polu 
w alczyć o palmę pierw szeństw a.

Złośliwi opowiadali sobie na ucho — a 
złośliwych nigdzie i nigdy nie zbraknie — że 
pewnego roku Bełza wrócił już po trzech 
dniach podróży do Lwowa i zakopał się 
zgorzkniały i zniechęcony w  lasach brzu- 
chowickich. W rócił wcześniej, trafił bowiem 
na rodaków, dla których żadna z .iego aneg
dot nie była nieznaną. Ile w  tej plotce mie
ściło się praw dy — nie umiem powiedzieć.

R az jednak rodacy doprowadzili naw et 
łagodnego i wyrozum iałego pana W łady

sław a do wściekłości, zupełnie zresztą u- 
sprawiedliwionej.

Działo się to w Wenecji, na ślicznym 
placu św. M arka. Bełza, pełen fantazji i ani
muszu, w ym achiw ał rękami, opowiadając 
coś swoim towarzyszom , W  tem  słyszy za 
sobą głos: . ,

— Rodak!
O dw raca się i spostrzega jakiegoś jego

mościa z niewiastą. Następuje wzajemna 
prezentacja.

— Inżynier X. ze Stanisławowa.
— B « za .

Ach, pan Bełza — w oła dama. — 
W ładysław ?.

— Tak, W ładysław , proszę pani.
— Poeta, sław ny poeta? Co za zasz

czyt!
— Dobrze, że pana dobrodzieja spoty

kam y — przeryw a inżynier X. potok za
chw ytów  swej połowicy. — Pan rozsądzi. 
Żona moja twierdzi, że to tea tr   tu w ska
zuje... na fronton kościoła św. M arka.

Bełza zadrżał z oburzenia. Rodak! in
żynier! nie znał bodaj z widokówki poczto
wej koścoła św. M arka!

— Ma pani dobrodziejka rację _  od
parł możliwie najsłodszym  głosem. — To 
operetka!

Skłoniw szy się, umknął, by przez kilka 
następnych dni skwapliwie unikać zetknięć 
z rodakami. Rumienił się za nich ze wstydu.

Stanisław  Schniirr-Peptów ski był do 
zgonu w iernym  Kołu hteracko-artystyczne- 
mu i T ow arzystw u dziennikarzy polskich. 
I tu i tam  sekretarzow ał, nie chcąc p rzy j
m ować ofiarowanych mu godności w icepre
zesa czy prezesa. Sekretarzem  był w ym a
rzonym. System atyczny, pracow ity i obo
wiązkowy, w yrasta ł na fundamentalną pod
porę obu instytucji. Z pozoru chłodny, zam

knięty w  sobie, skoro się z kim zżył, go tó\ 
był dlań do wszelkich usług; że zaś £.*' 
jego nie mijał w e Lwowie bez echa, że 
zw ykł był cofać się w  połowie drogi, 
jusznik więc taki byw ał bardzo pożąda^ 
Najlepiej okazało się to w walce o te: 
lwowski. Pawlikowskiego popierało K1 
liter.-artyst.; ściślej mówiąc, do dyrekh 

j prowadził znakomitego teatrologa Schn® 
Pepłowski i dopiął zamierzonego celu

Pragnąc nadać „Kołu" m arkę lite ra^  
redagow ał ofiarnie organ jego „Iris", p(n 
siebie, jak domyślić się łatw o, założony L_ 
nansowany. Byłem  w tem  wydawnictw* 
w spółtow arzyszem  pracy pana Stanisła' 
wiem też najlepiej, co jemu i tylko jemu 
wdzięczaliśmy.

Nie mogę sobie w prost wytłuma® 
dla czego on, dla kultury Lw ow a napra* 
zasłużony, autor długiego szeregu prac 
storycznycb bezwzględnej w artości, z°s 
tak i jc b ło  zapomniany.

Posiadał dziwny dar wm awiania ^  j  
dzi rozm aitych rzeczy, czynił to zaś £ 
sposób, że nikt się nań nie obrażał. DCS, 
r.ały był figiel z Aurelim Urbańskim, ; ’
clri łati r\r\c. + a 'W*5"Ąski ten poeta nieprzeciętnego talentu, 
nas ceniony, za rogatkam i m iasta mniej ! , 
ny, łatw ow ierny, jak dziecko, n a d a w a j  
przed innymi do wszelakiego rodzaju 
rym entów. Pragnąc w ydać się roślejs^jp 
nesił obuwie na wysokich obcasach, 
rzystał z tej słabostki1 poety P e p ło v /s ^  
zręczny bardzo sposób. Oto, gdy Pe^ 'V  
letniego wieczoru siedzieliśmy przy 
r.ym stole gawędząc o aktualnych w 
chwili sprawach, Schniirr-Pepłowski 
mimochodem:

— Jeden z uczonych niemieckich 
dzi, że wysokie obcasy w pływ ają niezv 
szkodliwie na wzrok...
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Odnawianie zabytków 
wileńskich.

Do Wilna przyjechał na zaproszenie 
konserwatora wileńskiego, Jerzego Romera, 
Prof. Jan Rutkowski, znany konserwator 
obrazu Matki Boskiej Ostrobram skiej. Prot. 
Rutkowski zbadał postępy robót przy re
stauracji malowideł w sali parterowej gma- 
ctlu Uniwersyteckiej Bibljoteki Publicznej, 
gazie art. mai. Jerzy Hoppen przeprowadza 
^konstrukcję fresków Smuglewiczowskich. 
Malowidła te, odczyszczone ub. roku przez 
studentów Wydziału Sztuk pięknych USB., 
z°staną odtworzone na podstawie zachowa- 
jWŁh partji i-1. zw. przepróchów, gdyż stan 
ynków nie p 0zwaia na faktyczną konser- 

7a z _Powodu farby olejnej, którą były 
h ,Czasów rosyjskich pokryte. Uratowany 

• z,e natomiast cenny obraz na sklepie-
.P°chodzący z czasów Akadeinji Jezui- 

^ leJ> a przedstawiający adorację N. M. P. 
Przez Zakon. Drugim objeklem, budzącym 
Powszechne zainteresowanie, jest restaura
cja fresków w kościele Ostrobramskim p. w. 
św- Teresy, w którym art. mai. Marjan Sło- 
uecki od 2 m iesięcy pracował nad oczy
szczeniem malowideł, pochodzących z XVIII 
w„ a przedstawiających żywot owiętej.

Po odczyszczeniu z grzybka, brudu i 
kurzu zapomocą pierwszy raz zastosow ane
go do tych celów elektroluxu z dobrym 
skutkiem, przystąpiono do ostatecznego 
odmycia wszelkich naleciałości, powstałych 
wskutek nieumiejętnie przeprowadzonej re
stauracji, dokonanej w 1895 r. przez mai. 
Strzałeckiego z Warszawy. Próby, dokona
ne przez prof. Rutkowskiego wykazały, że 
Pierwotne freski znajdują się w stosunkowo 
dobrym stanie, co prowadzi do dalszych
robót restauratorsko-konserwacyjnycb. Ró- 
wnocześnie®z tern przeprowadza się odno
wienie ołtarzy, które otrzymają pierw otną 
pZaH, zastosow aną do malowideł wnętrza.

■erwsze roboty wykonywane są z fundu
szów rządowych, drugie opłaca parafia 
°strobram ska. Prof. Rutkowski po udziele
niu fachowych rad i wskazówek odjechał 
do Warszawy, skąd przyjedzie jednak w 
czasie dalszego postępu robót.

NIEFORTUNNY LOTNIK.
Berlin, 13 sierpnia. (ATE). W I.imbur- 

gu (Holandja) w m ieście Heerlen podczas 
zjazdu lotniczego, na którym byli obecni 
również lotnicy niemieccy, jeden z sam olo
tów, przelatując nad trybunami zawadził o 
nie skrzydłem. Samolot przewrócił się 
i w padł na trybuny między publiczność, 
pociągając za sobą ludzi i krzesła. Wybuchł 
nieopisany popłoch. Dwóch ludzi odrazu 
poniosło śmierć, trzeci zmarł w drodze do 
szpitala, kilka osób jest ciężko rannych, a 
m nóstwo poniosło lżejsze obrażenia. Samo
lot jest strzaskany. Nieostrożnego lotnika 
aresztowsno.

Urbański kręci się zaniepokojony, nikt 
z nas jednak nie zw raca na to uwagi; w iesz- 
cie znika wcześniej, niż zwykle.

— Ryba haczyk połknęła — mruczy ąi- 
storyk-koucepciarz. — Jutro ujrzym y efekt...

Nazajutrz z w erandy Koła literacko- 
artystycznego w yglądam y przybycia pana 
Aurelego. i ;; .„i

Idzie, mimo upału, w  sukiennych papu- 
czach, czarne szkła na nosie, laską, w ycią
gniętą przed siebie, porusza na w szystk ie  
strony iprawdziwy ślepiec.

Gramoli się po kręconych schodach na 
górę, rzucając zdziwionemu marszałkowi 
„Koła“ Jędrzejowi, jedno tragiczne słowo: 
„O ślepłem !“ i staje w śród naszej gromadKi.

— Aureli, co ci się stało!? — pytam y.
— Ha, oślepłem! Nosiłem wysokie ob

casy i odbiło się to na moim wzroku.,
Jaką odtrutkę w ynalazł Pepłowski na 

tę ślepotę, nie przypominam sobie, dość, że 
jeszcze tego samego wieczoru pan Aureli 
przewidział, a po upływie dni kilku wrócił 
do... wysokich obcasów i podkręcając z fan
tazją wąsa, dalej fiksował z poid cw ik(en  
mijające go niewiasty.

Zetknąłem się z  nim w  kilka tygodni po 
przybyciu do Lwow a i odrazu stanąłem  z 
poetą, mimo dzielącej nas różnicy lat, na 
stopie koleżeńskiej. Z Urbańskim zresztą 
stosunek ceremonialny był nie do pomyśle
nia. Sam doświadczyłem  tego na własnej o- 
sebie. Oto na drugi dzień po poznaniu, spo
tykam  pana Aurelego w  przepełnionym 
tramwaju.

—• Dzień dobry panu...
— Trzeba być ostatnim łajdakiem .a — 

Przeryw a poeta podniesionym głosem, a pu
bliczność ogląda nieznanego sobie łajdaka 
ciekawie od stóp do głów — ...żeby ty tu ło
w ać mnie panie, gdy ja mówię ty !

Odetchnąłem.

K R O N I K A .
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Dł. dn. 15 g. m 7

Minister skarbu Czechowicz powrócił 
z urlopu i objął urzędowanie. Podsekretarz 
Stanu M-i-msteirstwa Skarbu Grodyński, w y
jechał na urlop wypoczynkow y.

Wiceminister spr. wewn. Jaroszyński 
przyjął na .audiencji wojewodę lwow 
skiego. Go-łu-chpw-skiego.

P. Car rozpoczyna urlop wypoczynko
wy, wbrew pierwotnym  zamierzeniom, nie 
będzie on dokonywał1 inspekcji więzień w 
czasie swego urlopu.

Dyrektor Państw. Urzędu wychowania 
w/ojsk. i przysposób., wojsk. pułk. Uliryeh 
opuścił już Amsterdam. Uczestniczył on w 
M iędzynarodowym Kongresie wychowania 
fizycznego. W  dńodlzie powrotnej pułk. Ul- 
rych -zwiedzi Paryż i Berlin. P. Pułk U lri
chowi tow arzyszy szef departam entu .sani
tarnego Mtoisite-rstwa S. W. gen. Ruppert.

Prezes Lw. Dyrekcji Poczt i Telegra
fów p. Jan Popowicz w dlniiu 11 b. m. pow ró
cił z urlopu i objął urzędowanie.

Kondolencje. Pełniący obowiązki, szefa 
sztabu .protokołu p. Andrycz: zgłosił na  ręce 
lorda Pihalimoore kondiotaicję w imieniu 
Rządu i Ministerstwa, spraw zagranicznych 
z, powodu śmierci sekretarza generalnego 
Kongresu p. Bel-loła. W ' akademii żałobnej, 
która .się oidbyła w Stow arzyszeniu Techni
ków  o- godż. 10 ira.no, p. Andryicz złożył kon- 
dolencję na ręce prezesa Zjazdu imieniem 
P  r ezy den ta  R żpłit-e j.

Dziennikarze kowieńscy w Wilnie. Z 
Kowna przybyli do Wilna na Zjazd Legio
nistów diziemnikairze litewscy w liczbie 7. 
Byli oni obecni na uroczystości legionowej 

na odczycie Marszałka. .Piłsudskiego, gdzie 
zajęli, miejsca przy ogólnym stole prasowym, 
przeznaczonym .dla dziennikarzy zagranicz
nych. W c zo ra j dziennikarze litewscy zwie
dzili terem Targów  Północnych, gdzie do
konali .zdjęć dla ilustrowanych pism litew
skich. Zamierzali oni złożyć w izytę poże
gnalną wszystkim wileńskim pismom, z po
wodu spóźnionej po-ry jednak złoży li ją ty l
ko .na ręc e  s e k re ta rz a  S y n d y k a tu  .dzieinm- 
karziy., Pirzeidi ,od jazdem  udali się na cm en 
ta rz , gdzie z ło ży li w ien iec  n a  m ogile B.asa- 
n-owicza oraz odwiedzili mogiłę a rty sty  ma
larza Szur la ni ca. O godz. 2 popołudniu, od
jechali w  stronę granicy polsko-litewskiej, 
do Łodzian, skąd pojadą ffo Kowna.

Święto żołnierza wę Lwowie. W diniu 
15 sierpnia b. r. przypada ós mai rocznica 
wiekopomnego rozgromienia nawały bolsze
wickiej, ,a; wojsko- i społeczeństwo w dniu 
tym czci! chwałę oręża polskiego i święci 
pamięć wszystkich -poległych w  walkach 
z, wrbgiem o- -całość i niepodległość Rzeczy
pospolitej.

'Garnizon lwowski, obchodzić będzie 
„Świętol Żołnierza” uroczyście według na
stępującego- -programu: 14 sierpnia br. god;z. 
19: capstrzyk orkiestry; wojskowej przed
gmachem D-OK. na  -pl. Bernardyńskim; 15 
s-ie-rijMMai godiz. 9; uroczyste wzniesienie cho
rągwi narodowej, Msza połowa z kazaniem 
— na boisku- 19 iP. P. Cytadela; w go-dlzJn-ach 
poipołiUidwi-owychi — przed-s-tawienia teatral
ne i ziaib-aiwy we- wszystkich oddziałach; 
gio-diz-. 22.30: uroczysty aipel wieczorny, w
odidział-aoh wojskowych z  odczytaniem list 
poległych towarzyszy broni i odznaczonych 
w walkach o wolność Polski. — Ko-menda 
placu zaipriasizia do wzięcia udiziału w uro
czystej iMsiziyi polowej.

Wycieczka -pedagogów angielskich w 
Krakowie. Dnia 9 b. m. przybyła d-o- Krako
wa- wycie-czkai pediaigogów a-ngi-elskiich w licz
bie 23 -osób, witana na dw orcu -przez, .przed
stawiciela- Kuirato-rjam oraz nauczycielstwo. 
Goście zwieidlzii-l-i w ystaw ę praic uczniów gi- 
mnaizj-um VIII, prziyczie-m na podstaw ie o- 
glądiauyclhi eksponatów z uznaniem wyrażali 
się o .p-r-a-cy p-edago-gów polskich. W  pierw 
szym diniu pobytu odbyła się przy udziale 
przeszło- 3-00 uczestników z: pośród! nauc-zy- 
cl-elstwia krakowski e-go. wspólna narada nad

systemami wyiohowaw-ozemi. Bar-dlzc oży
wiona d-yskusja trw ała  przeszło 3 godziny. 
W piątek gaście angielscy zwie-d-zii-li zia-byt- 
k,i Krakowa- p a  pioMniiu ziaiś Wieliczkę. 
Wieczorem -odbyło 'Się przyjęcie wy-dame 
przez prezydium miasta.

Poświęcenie mostu. Dnia 15 sierpnia b r. 
-odbędzie się poświęcenie i, o tw arcie nowo- 
wybudowanego mostu- na rzece S tryj pod 
Stryi-em w ciągu drogi państwowej Nr. 9/J3 
Strv-j-Boilechów-StanLsławów w obecności 
przedstawicieli w łada rządow ych i, komur 
oatayteh Most t-en o .konstrukcji zelazine-j. w  
przęśle głów-nem rozpiętości 52 m, w św ie
tle i konstrukcji- drewnianej kra-to-wej, sy
stem u inz. Rechniewskiego o- 6 przęsłach 
bocznych rozpiętości P» 26 m w  świetle, o- 
ipartyeh na betonowych filar-ach i lPlz^ _  , 
kach o. fundacji patowej, wybudowany , ><■ 
p rzez Dyrekcję Robót ipubticznyclh we 
wie w  latach 1925—1928, wytączm-e siłami 
p-oJisikiemi, ,po-d kierowni-ctwem polskie- i 
ż-ynierów j- przy .użyci-u materiałów -poono- 
dzeniia -krajowego.

W Agencjach pocztowych Kot to w- 
pow. Złoczów, Nu-szcze, pow. Zborów, Do- 
br-osin, pow. Żółkiew i Zarodzie k. Zbor-owa, 
pow. Zboró-w zaprowadzono słulżbę tele
foniczną i telegraficzną w drodz-c telefonicz
nej w  -ograniczanych godzinach idlzic-nnych. 
W  urzędzie, p o c z to w o - telegraficznym Łąk-a 
-k. Sambora, pow. Sambor zaprowadzono 
służbę telefoniczną w  ograniczonych .godzi
nach dzienny eh.

Na osta-tniein posiedzeniu Komisji Zdro
wia Publicznego odbytem pod przewodni
ctwem R. -Bi-lbl-ja przedstawiono plany o- 
chron-kii miejskiej przy pl. Pijarów  opra-co- 
w-ane przez Miejski Urząd techniczny. Po 
dłuższej dyskusji uwzględniono dezyderaty 
hygienistów pr-of. Groeir-a i dra Sei-d-l-a. eo do 
pewnych popraw ek w ui 11 ic sz.cz en iu tusz-ow, 
szatni, -i w yjścia o il-e położenie gruntu na to 
pozwoli. Z kolei szet W ydz. IV. dlr. D-o-liński 
przedstawił stan chorób zakaźny-dh w  na- 
szem mieście. S tan  ten przedstawia się za
dowalająco. -Stwierdzono, ż-e chorzy źa-baz- 
nie pozostający w  sz-pitalu dla chorób za
kaźnych pochodzą z poza miasta.

Stan wścieklizny w naszem mieście nie 
uległ zmianie, W  bieżącym miesiącu stw ier
dzono trzy  -nowe wypadki wścieklizny a 
mianowicie1 na Wólc-e, na ulicy iPi-otra Skargi 
i -n,a ul. Białohorskiej. Ten ostatni wypadek 
jest o  ty,te groźny, że był to. -pies zabłąka
n y  .n iew iadom ego w łaśc ic ie la . B y ł ori tak  
żlu-słtwy, ż e  mo-kąsał -naw et 'ra k a rza  totory 
^O1 schwytać. Wiobęc imiicloczipiic-
czeiisitwa giroiżĄcogźO' zidJrowiiii puibilTCzfii'0-ś c i, 
wskazianem jest, by  właściciele psów stoso
wali się .ściśle do  zarządzeń  ̂ wydanych 
przez Województwo- i miejskiego lekarza 
w-eteiryna-rj-i i  -o wszielki-oh prz-ekiocz-en-ia-ch 
tych -za-rządlz-eń don os lii powołanym  czyn
nikom.

'Wycieczka wioska- do Polski. Wło-sikie 
Bi-uiro- Podróży -organfauj-e1 w r-oku bieżącym 
wielką zbiorową wycieczkę włoską do Po - 
ski Celem tej wycieczki jest .p-ozna-me -pol
skich. stosunków społecznych, gospodar
czych a. w  .szczególności ha-n-dlowyoh1. W 
iktadi'wyci-ecziki wejdą na-jpowainlej-sl rep-re- 
7Pii-ta-n-d: Włoskich sfer ekonomicznych o,ra.z 
rira-sv M. in. miastami wycieczka zatrzym a 
sje 3 d!n,i, we -Lwowie dla szczegółowego 
zwie-dlzenia T argów  Wschodini-ch.

Ustawa o obowiązkach i prawach 
«7ereeow ych“ nie przewiduje urlopow rol
n y c h  dla szeregowych. Wszelkie podama 
rodzin szeregowych niezawodowych, odby
w ających  czynną służbę wojskową o udzie
lenie im urlopów rolnych, będą załatwiane 
odmownie, względnie pozostaną bez odpo
wiedzi. __________

samobójstwo. W czoraj wieczorem w h,ote- 
,Sas,ki-m po-zbawit się ży d a  w ystrzałem  z re- 
lwer-u Ja-n Or-fin num erow y tego- ho-telu. P rzy 

czyna samobójstwa nieznana.
iTipCie międzynarodowego złodzieja. Od sze-

dni w-e -Lwowie -d-okonywan-o- system atycz
ni kradzieży. Sipraw-cę ich Eugeniusza Auer- 

bacha r .1R,a!b'i'nera z Budapeszt-u wczoraj areszt-o-

WallOfiara jazdy na gapę. W e wczorajszym po- 
„iao-u zdążającym do Zimnej W ody zaszedł tra- 
“ i ny wy-padek. Pociągiem tym jechał be-z bi- 
f  , p iotr Szymański, któ-ry widząc nadch-o-

„.ego kontro-lora wyskoczył tak niefortunnie 
. ‘ koła wagonu -odcięty mu rękę. Szymańskie
go odwieziono -do szpitala -powszechnego.

Listy z Paryża.

Dla sławy...
{Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej).

P o  w ie lkim  locie.
O-d-teiciiieli... P rzez cały czas., aż do ostat

niej sekundy, m-i-a-łem w pa-mięci -rcweilacyj- 
ne dla- mnie wyjaśndcma mżym-ie-ra Brun-

ne-r at, i-deal-nego- ciooróinę mojego:... a  jed
nak, to iz-upeilnie ścisła- prawda: — .ziemia 
jest ua-j-groźntejs-zym boid-aj wrogiiem pilota. 
1 —- jesizcz-e j-edin-a niles-poidizi/ainika dla1 Pama! — 
in-oże naw-et w  pewnych okólfczn-ości-ach 
nielbezipiecz-n-i-ejs-zym w  chw il odlotu, ami-żeli 
przy  Jądowamiu. Dotyczy to- zwłaszcza bar- 
dz-o -daiekiclh- raid’ów. Boć przecież ae-rop-Ian 
jest w tedy niety-i-ko machiną d-o szybowa
nia w  przestrzeni po wietrznej, al-e i „lata
jącym ” zbiornikiem niesłychanję palnego

niiatorj-ał-u pły-ranego. Jest — n-iie wolno o tein 
.ziapomiuaó -—. olbrzymia cystfi-nna> wy^ei- 
niona aż. po  same brae-gi benzyną. Idzikow
ski i- Kubala w-zinfosą się n-a, st-o-sunkowo, 
kruchym rezeirwo-airze, zawierającym... 
6.000-y Litrów omail że n-i-e dyin-a-mitu. Jakaś 
dir-obna- mi-eldiokła-din-o-śó w mom-e-ncie odlotu 
wystarcza, biy pr-z-eci-ążotn-y aoara-t utracił 
rfie-zibę-diną równowagę i wywrócił się, 
a choćby -nawet j. pochylił s-ię gwałtownie, 
uderzając 0' ziemię... W  mgnieni-u oka ben
zyna zapała się od motoru — wybucha po- 
ża-r, którego :n!ikt i -nic stłumić nile jest w sta
nie W ybucha z taką mocą, że o- ż-adinem ra- 
tow-amui załogi przeważnie mowy wcale być 
■nie m-oże. Trzeba cudu, jak z Fonck’ieni, 
lub z Peiłłetier d ’0'i-sy’m! Dlatego' też, śmia
ło -rze-c w ypada, z-e każdy pilot zaozy-ia 
swoją daleką po-diróż oidi st-rasiziliwej „pró-by 
ogn-iowei” w  prawie dosłownem t-ego powie- 
dzen-i-a zma-czepiu.. S tatystyka wykazuje, że 
ilość ■nieszczęśliwych ,,o-darw-ań się od zie- 
mii” stanowi aż 50%!...”.

I-diziiko w  siki- zw ierzył się, że -prz-ed1 15-u 
laty przepowiedziano mu śm-i-e-rć od ognia. 
Przypomniał sofoi-e tę wróżbę, czekając na 
puszcze,n-ie w  iriuoh- mo.to.-ru! I zachow yw ał 
nie-przym-us-zoiny, najwyżsiz-ego po-diz.i\vu go
dny .spokój... Oba-j lotnicy o-p-uści-li inii-epo- 
strzeżeni-e dosyć liczne -gr-o-no- przybyłych 
d'o Bourget reprezentantów wład-z frian-cus- 
ki-ch, członków ambasady -polskiej, przed
stawicieli iPiraisy, znajomych, etc., w-esali1 -po 
dt-albiinie -d-o ka-blny aparatu i... „H-air-di, les 
gairs’”. Zawaircza-ła- śmiga, aeroplan po-czą! 
sunąć po- zii-c-mi-... To nie jest -literacki zwrot 
fcrasom-owczy! — wszystkim  obecnym za
parło -d-e-ch w piersi: cizy zdo-łają wznieść 
się szczęśliwie?... Tuż obok podąża auto
mobil z  panem Amio-t, wła-ścioielem w yt
wórni, która- dio-s-tair-ezyła samolotu: w rę 
kach — gaś-ni-oe, w -oczach — łzy... Nagle, 
a-pairat, -jak gdyby- pochylił siię! P-ełn-e nie
opisanej trwoigi: Aa-aa-a... ir-oz-lega- się na 1-ot- 
nisik-u1. Któ-r-aś zi pań dosta-je -ataku n-eirwo-we- 
gO'. Blyskawiczinie szybko-, mistrzowskim 
ruchem przyw raca fdzśko-ws-ki aerop-lainowi 
niezibę-diną równoiwagę... Bn-tuzjastyczine b ra
wa, okrzyki zachwytu. „Ce s-oint des vrais 
as!”, przyzpają ,z całą szczeirośoią francuscy 
piloci. I mają słus-zn-ość...

P rzez następne.dw a dni, pełne nerw o
wego napięcia wyczek-iw-a-nie ja-ki-chikołwie-k- 
bą-dlź wia-dO-mo-ści. Aby tylko -u-dało. im s-ię 
wylądować — wszy-stko jedno... gdzie. Aby 
ty-l-ko -szaieńczc ic-h jun-ac-two nie ni-iało tra- 
gi-cizin.e.go epiłogu-! Depresję duchową potę
guje depresja a-tmosferyiczna, pan-ująca. w 
Ra-ryżu. Plrzly -każdej błyskawicy szalejącej 
burzy, przy  każdym siJmiejszym podmuchu 
wiait-ru, p rzy  każdej fal-i -u-lewne-go deszczu 
w-riacają, ,z- wizmó-ż-oną ostmoiż-no-śicią, kryty- 
c;z,n-e .refleksje, rzeczowe zastrzeżenia,, te- 
chnic-zine obiekcje, za-słyszaine- z. ust do 
świadczonych zawodowców. Jietdón mo-tor 
tylko, wzglę-din-ie m-ała- szybkość, brak radio
aparatu, -niiiejświetny; biuletyn -metereiologi- 
c-zny... C,zy- wyjątkowa oidlwaga pilotów, ich 
wie-d-zą teoretyczną, wyrobienie .praktyczne, 
zimna krew  i... osobiste sz-częście w ystarczą 
dla odniesie-niai tryumfu nad- -tak niepomyśl
nymi warunkami tej bohaterskiej w ypraw y 
po- .ru-n-o. sław y?

Telefony aig-eu-cyj te-leg-raficznych, biur 
redakcyjny ich, -insty tu-cyj :rządowy-oh znaj
dują się w f-oirmameni o-blężeniu. 0  losy 
łdzlikówskie-go i Kubali, zadawane- są py ta
nia we wszystkich bo-djaj językach e-umpej- 
ski-ch. Niezawsze przez prostą ciekawość, 
nietylko przez pogoń za sensacją... Cz-ęsto, 
z; głęb-okiem -niepokojem, ze szczerą sym
patią. z wyraźn-em pragnieniem usłyszenia 
pomyślin-e-j, wii-ado mości.

I już wca-le mi-e .o- wyniku sarnego 
ra:id!’u, ale o- życi-u- połs-ki-ch ilo-tnii-ków. Wiazo- 
raj, -późnym wieczorem -rozeszła s-i-ę po
głoska -o- i-cih ziaw-róce-nta z drogi, a wiec 
-o- powialżin-em -z większientó sie sz-ans na oca- 
lemie — nawe-t złotosacaękie snoby M-omt- 
parn-a-ss-eJu raczyły wyrazić .z tego powodu 
swoje -zadlówotenie. Ta-k zwian-ai z,a.ś „wi-elka 
-p-ras,a- pairyska”, z pewną wstrz-emiężl-iwo-ś- 
cią n-aogół, wyrażająca się o  ni-e-Sramou-
skioh .pretendentach do re,kordowego- lotu 
trans-atlian-tyckięgO', chwali -b-ez .zastrzeżeń 
wyjątkowe załe-ty I-diz-ikow s-ki ego- -i Kubali. 
„Jouirna-1” nprz. ipis-ze: „Nieizależn-i-e od o-s-ta- 
te-canych rezultatów tej w ypraw y, już dziś 
szczerze przyikiasnąć w ypada śmiałemu 
ges-to-wi — o wiele bair-dizie-j je-siacz-e śm-ia- 
łem-U', aniżeli -przypuszc-zać -by można' —
d-wu nadizwyczajnyc-h „asów” lotnictwa pol
skiego”.

Dziś, .późną godziną nadeszła wiad-o- 
m-o|ść o  cu-down-em wp-r-oist uratowaniu 
śmiałków. Ludzie zagadywali się -na ulicach, 
w kawdarniiach, naw et nieznajomi-: „Bh biien, 
vo-uis sa,Vez, — ils so-nt sa-i-nls- et s-a-ułs!”... Nie 
wymieniain-o nazwisk, i tak rozumiał każdy, 
że „oni” to — Idzikowski i- Kubala...

Paryż, 5  sierpnia 1928. Zełka.



Odjazd Marszałka z Wilna,
Wilno, 14 sierpnia. (PAT). M arszałek 

Piłsudski odjechał w czoraj o godz. 22.30-w  
tow arzystw ie pułk. P ry sto ra  pociągiem po
spiesznym do W arszaw y. Na kw andrans 
przed odjazdem pociągu, M arszałek zajechał 
przed iluminowany dworzec wileński, na 
którego frontonie jaśniały inicjały J. P. U 
wejścia oczekiwali M arszałka W ojewoda w i
leński Raczkiewicz, dowódca O. K. Grodno 
gen. Litwinowicz i prezydent m iasta Fole- 
jewski. Na peron przybyli Ministrowie Mie-

dziński i Staniewicz, gen. Rożen, gen. Mec- 
nerowski, pułk. Sławek, korpus oficerski, 
naczelnicy w ładz i t. d. M arszałek w śród 
gromkich okrzyków publiczności szybkim 
krokiem przeszedł przez peron w tow arzys
twie W ojewody i gen. Litwinowicza i poże
gnaw szy się z obecnymi, wsiadł do wagonu 
salonowego. Gdy pociąg ruszył, M arszałek 
ukazał się w oknie, żegnany entuzjastycznie 
przez publiczność.

Czy Don Carlos
został otruty ?

Śmierć Don Carlosa, słynnego infanta 
hiszpańskiego, syna Filipa II, a bohatera 
Schillerowskiej tragedji, była od całych w ie
ków — zagadką. Książę, uwięziony przez oj
ca w górnych piętrach w ieży m adryckiego 
zamku, miał umrzeć — wedle w spółczes
nych przekazów oficjalnych — śmiercią na
turalną, podobno z powodu niehigienicznego 
sposobu życia, prowadzonego w więzieniu. 
Miał oddawać się tutaj nadmiernym postom, 
to znowu nadmiernemu jedzeniu, wypijając 
przytern wiele litrów lodowatej wody.

Mimo to, nigdy w łaściw ie nie ustały po
głoski, że „szlachetny1* Don Carlos zginął 
śmiercią gw ałtowną, zadana mu z rozkazu 
srogiego rodzica, infant, wedle badań histo
ryków , nie był w  rzeczywistości wcale po
dobny do Schillerowskiego Don Carlosa z 
tragedji. Był rzekomo w  porozumieniu z 
wrogami króla-Ojca, tak w ew nątrz, jak i na 
zew nątrz państwa, spiskował z Niderland- 
czykami, a kio wie, czy nie naw et z prote
stantami. Dla człowieka i w ładcy tego typu, 
co Filip II, nie mogło być nic potw orniejsze
go, nad oddanie swego imienia i tronu w 
dziedzictwo — buntownikowi i kacerzowi. 
Zresztą istnieją naw et przypuszczenia, że 
Don Carlos godził n a  życie swego o jca . W o
bec tego, pamiętnej nocy 18 stycznia 1568 r., 
nastąpiło pochw ycenie wiarołomnego infan
ta, osobiście przez króla i w trącenie go do 
więzienia, z którego już nigdy nie miał wyjść 
żyw ym . Nawet św iatła dziennego nie oglą
dał, bo okna były  zabite gwoździami.

Na ja k i rodzaj śm ie rc i s k a z a ł o k ru tn y  F i
lip II sw eg o  sy n a  —  n iew iad o m o . B a d a c z e
tej spraw y nie są zgodni ze sobą. Bezw zglę
dny w ładca hiszpański posługiwał się bo
wiem  różuemi sposobami odbierania życia 
swoim wrogom i ofiarom. Jego brat przyrod
ni, Juan de Austria, miał podobno zginąć 
od trucizny (która w tedy była tak często w 
użyciu); o Baronie Montigny są przypusz
czenia, że został z rozkazu króla uduszony 
Co do Don Carlosa, poglądy są podzielone.

W edług jednych przypuszczeń, infant u- 
tracił swe młode życie przez zadaną mu z 
rozkazu króla truciznę; według drugich po
niósł śmierć przez ucięcie mu głowy. W  tym 
ostatnim kierunku były naw et w  ciągu w ie
ków pewne poszlaki. Z początkiem XVIII w., 
przy otwarciu trum ny nieszczęsnego infanta, 
miano znaleźć głowę jego leżąca między ko
lanami; w  sto lat później, przy badaniu

szczątków Don Carlosa, stwierdzono podo
bno również fakt odcięcia głowy. Badania te 
atoli nie zasługują na bezwzględną wiarę, 
gdyż byiy  przeprowadzane powierzchownie, 
prywatnie, a cała ich tajemnica utonęła 
w śród mnichów Eskurialu, strażników gro
bów królewskich.

Obecnie spraw a zbadania przyczyn i ro
dzaju śmierci Don Carlosa w e s z ł a  n a  
n cl w e t o r  y, i kto wie, czy ta zagadka hi
storyczna nie zostanie wreszcie ostatecznie 
rozplatana. Oto — jak donoszą pisma hisz
pańskie — na ostatniem posiedzeniu m adryc
kiej „Academia .de la Historia" postawione 
zostały przez prof F ! j a s z a T o r m o  dwa 
wnioski zasadniczej natury: Jeden z nich, 
uchwalony odraza, domaga się wydania kom 
pletnego i krytycznego w s z y s t k i c h  d o 
k u m e n t ó w ,  oświetlających stosunek Fi
lipa II do jego nieszczęsnego syna. Drugi 
wniosek, bardzo daleko idący i niezmiernie 
przykry  dla rojalistów hiszpańskich, żądał 0- 
ficjalnego otw arcia sarkofagu Don Carlosa 
i z b a d a n i a  c h e m i c z n e g o  j e g o  
s z c z ą t k ó w  z punktu widzenia zarzutu 
trucicielstwa. Czy będzie tam arszenik (po
spolita w tedy trucizna), czy go nie będzie? 
Cała dręcząca kw estja może sie stać w  jed
nej chwili jasną! Pokaże sie w tedy, czy nie
pohamowany i zimny Filip II był istotnie za
bójcą swego syna (ze względów państw o
wych, osobistych, a może naw et z zazdro
ści), czy też rację mieli niezliczeni panegi- 
ryści wielkiego hiszpańskiego Habsburga, 
k tórzy  bronili jego czystych rąk i czystego 
sumienia w tej sprawie.

Z racji wniosków prof. Tormo, z k tó
rych drugi nie jest jeszcze uchwalony, w y 
sunięto również żądanie zbadania tajnego a r
chiwum watykańskiego, w  którem  mają się 
z n a jd o w a ć  p o u f n e  l i s t y  F i l i p a  II do 
papieża Piusa V, traktujące o uwięzieniu 
i śmierci Don Carlosa. Pow iada sie, że w y 
krycie tych listów może być ważniejsze, niż 
problem atyczne badanie zw ietrzałych kości 
Schillerowskiego bohatera...

Jakkolwiek spraw a ułoży sie dalej, na
suwa się refleksja jedna: że sad historji jest 
zawsze straszny i bezwzględny, choćby 
przyszedł po wiekach, i że niema takiej w iel
kości na świecie, któraby nie zadrżała przed 
grozą tego sądu, naw et w  trumnie! X.

NOWY PREZYDENT ARGENTYNY.
Buenos Aires, 13 sierpnia. (PAT). 

Zgrom adzenie Narodowe ogłosiło prezyden
tem republiki argentyńskiej Irigojena a 
ceprezydentem  Martineza.

Tydzień Tołstoja w Z.S .S .R .
W  Moskwie odbędą się uroczystości z 

ckazji setnej rocznicy urodzin L w a Tołstoja, 
Uroczystości te potrw ają cały. tydzień. 10-go 
w rześnia (dzień urodzin Tołstoja) odbędzie 
się w Wielkim T eatrze uroczyste posiedze
nie Komitetu obchodu. Posiedzenie otworzy 
przemówieniem komisarz ośw iaty Łunaczar- 
skij. Zebranie w ysłucha następnie referatów ; 
Bucharina na tem at „Tołstoj a nauka11, prof. 
Sakulina „Tołstoj jako autor11-, i p. Krupskiej 
(wdowy po Leninie) „Tołstoj jako pedagog"5. 
W  posiedzeniu tern wezm ą udział p rzedsta
wiciele w szystkich uniw ersytetów  oraz róż
nych tow arzystw  naukowych, literackich 
i artystycznych.

11-go wrześni?! nastąpi uroczyste o tw ar
cie, w  Muzeum sztuk pięknych, pamiątek po 
Tołstoju. W ystaw ione tam zostaną najlepsze 
portrety Tołstoja, pędzla Repina, Gue, Pa- 
sternaka i innych, w ypożyczone z różnych 
Muzeów. We w szystkich teatrach i klubach 
urządzone zostaną w tym dniu specjalne wi
dowiska poprzedzane przemówieniami i od
czytami c Tołstoju.

12-go w rześnia członkowie Komitetu ob
chodu oraz zaproszeni goście udadzą się spe
cjalnym pociągiem do Jasnej Polany, byłej 
pi siadłości Tołstoja, gdzie odbedzie się uro
czyste posiedzenie Komitetu.

13-go w rześnia w  Domu Nauki odbędzie 
się uroczyste posiedzenie przedstawicieli or
ganizacji naukowych i literackich.

14-gO' września w Muzeum im. Tołstoja 
urządzony zostanie wieczór, poświecony 
wspomnieniom o wielkim pisarzu.

15-go w rześnia odbędzie sie pod prze
wodnictwem kom isarza oświatv Uroczysta 
Akadcrnja ku czci Tołstoja. Tydzień Tołsto
ja zakończy się wieczorem artystycznym  w 
wielkiej sali Konserwatorium. W wieczorze 
tym wezm ą udział najlepsze siły artystyczne 
teatrów  moskiewskich.

Komitet obcnodu-jiolecił p Kamieniewej, 
przewodniczącej Tow arzystw a dla rozwoju 
stosunków kulturalnych z krajami zagranicz- 
nerni, aby zwróciła sie z zaproszeniem do 
przedstawicieli nauki, literatury i sztuki za
granicą, do wzięcia udziału w uroczystoś
ciach ku czci Tołstoja.

Piśmiennictwo.
Ppłk. S. G. Stefan Rowecki „Walki 

ulicznie”. Warszawa!; 192S. W ojskowy insty 
tut iNaukowiOi-Wydiaiwniicziy, Cena 10 złotych.

Przed paru dniami ukazała się na puł
kach iksi-ęgórskich piraca p p łk ., S. G. Stefana 
Roweckiego- p. t. „Walki uliczne”. W pracy 
swej autor daje obraz rewolucyjnych walk 
w mieście oraz za-sa-diy i metorfiy według 
których ma, iptoistępowae policja- i wojsko 
przy tłumieniu rolzruichów. D o pracy dodany 
załączniki: W  pierwszych dwóch przedsta
wione; zasady  wojny; klaisowiej i domowej 
oiraizi przygotow ania sowieckie; do- wzniece
nia, rewolucji, w pozostałych konkretne w y
padki i przykłady pow stań i zamachów ko
munistycznych. iPlraca oparta jest na grun
townych studiach ruchów i w strząsów  re
wolucyjnych, zarów no w latach ostatnich 
j,aik ii; dawniej. Zagadnienie omawia ne przez 
ppłk. S. G. iRioweck-ie-go- jest tern Ladziej cie
kawe, iż nie było; -ono poruszane dotych
czas- w  naszej literatur,zie. Zapoznać się z nią 
powinni ci, k tórzy  mogą mieć -do czynienia 
z  tłumieniem rozruchów, a  więc przede- 
'WSiZiy-stkiem policja- jaik również i- wojsko.

Piraca, -która przedstaw ia m-ie-tyl-ko te
chnikę wałki ulicznej, lecz również i histo
rię r-oizlruohów komunistycznych, zaintere
suje niezawodnie i- społeczeństwo- cywilne. 
Książka obejmuje 286 stron dlruk-u dużego 
formatu oraz  25 rysunków  i 17 szkiców.

wi-

hOOVER ROZPOCZĄŁ WALKĘ 
WYBORCZĄ.

Nowy Jork, 13 sierpnia. (PAT). Prasa 
tutejsza żywo omawia ostatnie przem ówie
nie Hoovera, wyrażając przekonanie, że od
powiadało ono całkowicie uczuciom repu
blikańskim. Mowa ta, ogłoszona wczoraj we 
wszystkich dziennikach w kraju, jest zapo
czątkowaniem kampanji wyborczej stronnic
twa republikańskiego. Na stadjonie Uniwer
sytetu w Stanford, znajdującym się w od
ległości 30 mil' od St. Francisco, gdzie prze
mawiał Hoover, obecnych było 70.000 osób. 
Pozatem  przemówienia wysłuchały przez 
radjo miijony osób.

Nakładem Redakcji dwutygodnika „Głos 
Legionistów” — ukazało- się w ydaw nictw o 
sympatycznej książec-zki ;p. -t. „Pięć dia-t” na 
treść której -składa się ca ły  szereg sym pa
tycznych utw orów , bądź to wyszukanych- w 
szpargałach b. legionistów -bądź też napisa
nych specjalnie na uroczystości; zw iązane z 
obchode-m 14-tej rocznicy: w ym arszu „Ka
drówki” do  Kielc. Specjalną uwagę zw raca 
w iersz zatytułow any „W odzu” oraz drugi 
p. t. „Do- pamiętnika Jagódic-e 'Piłsudskiej”. — 
Książeczka ta ilustrowana portretam i M ar
szalka; w  -różnych fazach życia jest -nie dro
gą a- tein samem dostępną dla- każdego. Di> 
nabycia- w księgarniach i w  Redakcji „Gio; 
su L eg io n is tó w ” — Kraków, Lubicz 3.

Nr. 15 „Młodej Matki” w yszedł z druku 
i: zaw iera następujące artykuły : dir. P o p o w - 
ski pisze „O leczeniu światłem  słoneczinem”. 
dir. iBrzleidlboirski „O kąpieli noworodka”, d;r.. 
Mairtyńsiki „Ó odżywianiu w  cziaisie ciąży ') 
p. -H. Jac/.ewska „O -stosunku dziecka na- le
tnisku do przyrody”.

Olzidlobą num eru jieisit ładna dwustronnie 
drukowana, tablica robót i ubiorów dziecię
cy chi, oraiz, praktyczna formai bibułkowa.

Nr. 39 „Wieku XX”, tygodnika w arszaw 
skiego, poświęconego sprawom  społecznynu 
literackim i artystycznym , zaw iera interesu
jące artykuły; O politykę realistyczną — H- 
Załszupina; „K rytykę” — Stanisław a Ba
czyńskiego; „Poeta łaski11 — A. Prędskiegoi 
„Sztuka ludowa na Podhalu"1 — M. W alic
kiego; „Jazz" — K. S trom engera; „Igraszki 
techniczne, czy — sztuka?" — El.; „O pra
sie prowincjonalnej11 — Andrzeja Jezierskie ' 
go — oraz bogaty dział kroniki.

WILLIAM J. LOCKE. 53)

Jesienna miłość.
Carlotta przylgnęła do mego ramienia. 

Opuściliśmy lożę, prześlizgnęliśmy się przez 
korytarz, i zbiegliśmy ze schodów.

Hamdi Effendi, przewidując nasze za
m iary przeciął nam w  przedsionku odwrót. 
C arlotta jeszcze bliżej przytuliła się do mnie.

— Przepraszam  pana, czy mógłbym 
mieć przyjem ność zamienienia z nim kilku' 
słów o tej młodej pani? — spytał najuprzej
miej ohydną francuzczyzua.

— Nie widzę po tem u żadnej potrzeby
— odparłem.

— Przepraszam , ale ta młoda pani jest 
turecką obyw atelką i moją córką. Jestem 
Hamdi Effendi, prefekt policji w  Aleppo, a 
mój londyński adres jest hotel Metropol.

— Bardzo miło mi poznać pana. S ły
szałem  dużo o panu od panny Carlotty, lecz 
o ile wiem oboje jej rodzice byii anglikami, 
a zatem nie jest ona ani pańską córką, ani 
turecką obywatelką.

— A no, to zobaczym y — odrzekł u- 
grzeczniony Turek. Szybko zagadał coś po 
turecku do Carlotty, a ona drżąc odpowie
działa mu w tym  samym języku.

— Niestety, panienka nie zgadza się 
pójść ze mną — przetłum aczył z uśmiechem.
— To też obawiam się, że będą ją musiał 
zabrać w brew  jej woli.

— Jeśli to zrobisz, Hamdi Effendi, n ie 
zawodnie zabiję cię — odezw ał sie Pasąuale 
potocznym  tonem, ale na ustach iego osiadł 
daw nie  citrpki grymas.

Hamdi skłonił mu się uprzejmie.

— Ach, to Monsieur Pasąuale. Zdaje mi 
się, że poznaję pana.

— Masz wiele powodów ku tem u — 
rzekł Pasąuale.

— U ratow ałem  pana od wiezienia.
Za łapówkę.

— Na iitość Boską, mówcie ciszej, albo 
skończy się to aw anturą — zaw ołała Ju
dyta. , ,

Kilku gapiów uczepiło sie nas w zacie
kawieniu i rosły komisarz w  mundurze śle
dził nas podejrzliwym wzrokiem. Chwyci
łem mccno Carlottę i pociągnąłem ją po za 
grupę palm, znajdującą się w  pobliżu.

— Ma pani słuszność. Możemy rozmó
wić się w tej sprawie poi gentlemańsku — 
powiedział Hamdi.

—- A zatem w  sposób najbardziej gentle- 
mański przysięgam, że zabiję cię jeśli do
tkniesz tej młodej osoby — rzekł Pasąuale.

—• Zdaje mi się, że to Monsieur — tu 
w skazał na mnie — a nie pan ograbił mój 
dom z tego skarbu, chyba że M onsieur prze
lał na pana odpowiedzialność.

N szawsze utkwił mi w pamięci jego o- 
hydny mięsisty nos- i ospowata tw arz.

Przez chwilę nie mogłem znaleść słów. 
Pasąuale stanął przedemna.

— Spckc jnie, Ordeyne.
— Panie, znalazłem tę młoda osobę o- 

puszczoną na ulicach Londynu. Jest ona mo
ją żoną i tym sam ym  obyw atelka angielską, 
możesz więc iść do djabła w raz ze swemi 
niecnymi domysłami, a im prędzej, tem le
piej.

— Lub też obstówaj popełnimy m order
stwo — dodał Pasąuale.

Hamdi penownie zamienił z Carlottą

parę zdań po turecku, potem uśmiechnął się 
do nas z niezamąconą słodyczą.

— Au reyołr, Mesdames et^ Messieurs 
— i z uprzejmym ukłonem zwrócił się w, 
kierunku krzeseł.

Gdy naprężenie minęło, Carlotta oder
w ała się odemnie i schwyciła Pasquale’a za 
r(?kę-

— O, zabij go, zabu’ — wołała w  na
miętnym szepcie.

Łagodnie się uwolnił i w yjął papiero
śnicę.

— To zbyteczne. _ On i tak w krótce 
umrze, i zw racając sie do mnie dodał: —- 
Ani jednego zdrowego organu w  jego o rga
nizmie. Z resztą  zdaje mi się, że jeśli ma być 
dokonane jakieś morderstwo, to będzie to 
zadaniem pana Marka.

— Niema mowy o żadnem m order
stwie i proszę cie nie w yrażaj sie w  tak od
rażający sposób o śmierci tego nędznika -— 
rzekłem z prawdziwym  niesmakiem.

Zapanowałem ponownie nad Carlottą, 
k tóra widząc że jestem zagniewany, rzuci
ła mi przerażone spojrzenie i stała się po
korna równie szybko, jak przedtem  uległa 
wzburzeniu. Zwróciłem się do Judyty.

— Proszę, wybacz mi — zacząłem.
Ale widok jej tw arzy  zmroził rnnie. B y

ła blada, sroga i ponura, wargi miała mocno 
zaciśnięte, a delikatne rumieńce, które zro
biła na policzkach, tw orzyły  teraz upiorny 
kontrast z jej bladością, Suknią podobna do 
piany letniego morza podkreślała zimę jej 
tw arzy.

— Niema tu nic do wybaczenia — rze
kła z lodowatym  uśmiechem. — Przyszłam  
na kabaretow e przedstawienie i nie zawio
dłam się. Do widzenia. Może pan Pasąuale

uprzejmie zechce odprowadzić mnie do do
rożki.

— I odwieźć do domu, ieśli pani po
zwoli — rzekł Pasąuale.

Rozstaliśmy się podając sobie ręce, jak-I 
gdyby nic nie zaszło, tak jak dalecy znajomi-

W  powrotnej drodze mówiliśmy bardzo 
mało. Cariotta usadowiła się tuż koło mnU» 
szukając sehvonienia u mego boku. PłakaD- 
nie wiem z jakiego powodu, ale łzy  jej do
m agały się pociechy. Ucałowałem jej w ar
gi i włosy.

W  domu podsunąłem sofę do kominka 
— noc była zimna, a ona jest w rażliw a 
zimno, jak tropikalna roślina — i usiadłen 
przy niej.

— Czy słyszałaś, co powiedziałem rlah1'  
di Effendi, — że jesteś moją żona?

— Ależ to było tylko kłam stwo — 0& 
paiła  szczerze.

Moji pieszczoty, świadomość bezph^ 
czeństwa, oraz filiżanka francuskiej czek i'’ 
lady — (Antonina zdziwiona naszym  w e z^  
snym powrotem i w idząc przygnębiefl‘r  
swojej pieszczotki pośpieszyła z dostarcz®’ 
niem tej kulinarnej pociechy) —• w szystko •' 
przywróciło jei zw ykłą pogede ducha. P0* 
iyphemus również mruczał uspakajająco 
jej kolanach.

— Było to kłam stwo dziś w ieczore^ ■ 
ale mam nadzieję, że  w ciągu kilku dni st 
nie się to prawdą.

— To pan chce mnie poślubić? — sP^ 
tała  w yprostow aw szy się nagle. PatrzY 
na mnie ze zmieszaniem.

— Jeśli mnie zechcesz Carlotto. u
—- Zrobię to, co mi powie pan MarY*

Czy poślubi mnie pan jutro? ,
(c. a.



5

Nasze kolejnictwo.
Największem przedsiębiorstwem  pari- 

stwowem , reprezentuiącem  olbrzymi m ają
tek a zarazem  stanowiącem jedna z zasadni
czych podstaw rozwoju życia gospodarcze- 

a po części i kulturalnego poisiadającem 
Wreszcie doiniosłe znaczenie dla celów obro
n y  Państwa, to  Polskie Koleje Państw ow e 

Przeto godzi się zaczerpnąć kilka 'cyfr, 
oorazująoych ich stan, rozwój i działalność 
. yfrV, jakie się nam tu ukazują, są istotnie
imponujące. I tak  przedew szystkiem  zdać
■ ^ t r z e b a  sprawcę z tego, że Polskie Ko-

astw owe, nie licząc zupełnie ruchu o- 
owego, przew oziły w  roku ubiegłym 

ziennie przeciętnie 15.000 wagonów  15-ton- 
vycn, przyczem dla porównania wypada 

zaznaczyć, że cyfra ta  w  r. 1925 wynosiła 
-jedynie 12.400. z  tej liczby w  obrębie samej 

olskl naiadow ywano 12.700 wagonów, re
szta  przypada na naładunek w  obrębie W.

■ Gdańska, na w agony ładow ne przyjęte 
°d koleji zagranicznych oraz na tranzyt 
Przez Polskę. Do przewodu w  kraju nałado
wano w  Polsce 9.600 wagonów a do w yw o
zu zagranicę 3.100. Najpoważniejszą rubrykę. 
transportu stanowił węgiel bo około 4.400 
Wagonów, po nim szło drzewko w  lóżnycn 
Postaciach (2040), produkcja przem ysłow a 
(1270) i inne. Polska urasta też w  ostatnich 
Czasach do: poważnego czynnika tranzyto
wego, przepraw iając przez swe tereny prze
szło 1.000 w agonów  dziennie.

Budżet Kolei państw ow ych odpowiada 
Swym ogromem wielkości zadań i agendy te
go przedsiębiorstwa. W ynosił on w  ubie
głym roku budżetow ym  dobrze z górą l _mń- 
śard zł. W ydatki w ynosiły ogółem 1 nm jara 
150.000.000 zł. w  czem mieści się niezwykle 
doniosła stumiljonowa pożycia na budowę 
noWy ch linji kolejowych i inwestycje na ko
liach istniejących. Mimo tak znacznyc i 

» ^ estycyj dały koleje czysty  zysk, gdyż
dochody w ynosiły 1.262,000.000 zł. 
Powyższe cyfry  ilustrują aż nadto do- 

de intensywną działalność i wielkie zna
czenie tego potężnego przedsiębiorstwa, za
pewniającego zatrudnienie dziesiątkom ty 
siącom osób i przyczyniając się do rozwoju 
licznych dziedzin przem ysłów  pomocni
czych. A.

odmownie W drugjiem natomiast piśmie, 
Ministerstwo Handlu i Przemysłu zawiado
miło, że przychyla się do prośby m. Lwowa, 
i postanowiło nieprzenósić siedziby kartelu 
naftowego ze Lwowa do Warszawy. Na
stępnie r. Madurowicz interpelował Zarząd 
miasta w sprawie Teatru Nowości. W szcze
gólności zaznaczył mówca, że mimo uznania 
sali Teatru Nowości, za niezdatną do imprez, 
odbywały się w niej konkursy orkiestr woj
skowych W odpowiedzi na interpelację, 
zaznaczył prof- Matakiewicz, że na jego ze
zwolenie odbył się w Teatrze Nowości kon
kurs muzyki wojskowej, gdyż chciał wojsku 
pójść na rękę, ale zastrzegł sobie przytem, 
że orkiestra wmaszeruje tylko na scenę i po 
produkcji natychmiast ją opuści. Następnie 
prof. Matakiewicz wyjaśnił, że w Teatrze 
Nowości widownia nie przedstawia żadnego 
niebezpieczeństwa, tylko kulisy grożą życiu 
chóru i artystów. Z kolei zabrali głos r. 
Lukasiewicz i Brzozowski prosząc o przy
śpieszenie naprawy jezdni ulicy Leona Sa
piehy i jej bocznych, ze względu na zbliża
jące się Targi Wschodnie. W odpowiedzi 
zaznaczył prof. Matakiewicz, że w tej spra
wie zostały wydane dyspozycje. Pod koniec 
posiedzenia na wniosek dra Chylińskiego
- jr ~ - - j  ~  ----------    ł - o
program nauki w miejskich żeńskich kursach 
praktycznych, oraz zmieniono nazwę tych 
kursów n a : Miejską Szkołę Gospodarstwa, 
poczem prof. Matakiewicz zarządził posie
dzenie tajne.

bitn

Wystawa zdobnicza
w Sztokholmie.

W, maju 1930 r. zostanie o tw arta nie
zmiernie interesująca w ystaw a, obejmująca 
całokształt zdobnictwa i rzemiosł, przem y
słu domowego i architektury domów mie
szkalnych.

Utalono już główne w ytyczne w ystaw y  
i utw orzył się komitet z najwybitniejszych 
osobistości,pod protektoratem  następcy tro 
ny. W  skład komitetu wchodzą m iędzy in
nym i: J. Hellner, b. m inister spraw zagra
nicznych, i dr. Gregor Paulsson, dyrektor 
szwedzkiego związku sztuk i rzemiosł.

Naczelnemu architektowi w ystaw y, p. 
Asplundowi, przypada wdzięczne zadanie 
rozplanowania terenu nad malownicza zato
k ą  Djurgaards-Brunnsviken, tuż pod Sztok 
holmem.

W ystaw a będzie obejmować trzy  dzia
ły - 1) budownictwo mieszkaniowe, 2) ulice, 
ogrody i środki komunikacyjne i1 3) urządze
nia w nętrz i zdobnictwo.

A więc będą modele domów wiejskich, 
will, hal sportowych, szkół, szpitali, biur; 
zostaną w ystaw ione w zory ścian kam ien
nych, drewnianych i tynkowanych. Ulice 
i ogródki, współczesne urządzenia miesz
kań, meble, dyw any, w yroby skurzanc, o- 
św ietlenie ozdoby z metalu, w yrobu  szkla
nic do użytku domowego i jako przedm ioty 
sztuki, ozdoby z kutego żelaza — w szystko 
to zostanie zadem ostrowane w  najpiękniej
szych eksponatach, celem propagandy od
w iecznej i bogatej kultury szwedzkiej.

Na ostatnich w ystaw ach w  Paryżu  
New-Yorku uznano jednogłośnie, że zdob
nictwo domowe w  Szwecji osiągnęło naj 
w spanialszy stopień rozwoju.

Zadaniem obecnej w ystaw y  jest w y k a
zanie, jak świetne rezultaty dało połączenie 
zasobów tradycji narodowej z oslatniemi 
zdobyczami techniki i sztuki.

Z Rady miejskiej.
Zanim przystąpiono do porządku dzien

nego wczorajszego posiedzenia Rady miej
skiej, zastępca Komisarza Rządu prof. Ma
takiewicz odczytał pisma z Ministerstwa 
Skarbu oraz Ministerstwa Handlu i Przemy
słu. Pierwsze z nich dotyczące powiększenia 
kredytu na rozbudowę — zostało załatwione

finałach Niemcy (6 min. 42.8 s.) eliminowane 
przez Anglję 6 m 34.2 s, i W łochy (6 m 44.4) 
eliminowane przez S tany Zjednoczone 6 m 
32.8 s. 1

Rozgryw ek o czw arte, piąte i szóste miej
sce niema. Dlatego o w yższości tych  po
bitych osad jednej nad drugą wnioskować 
należy z czasów. Kolejność ich w  półfinałach 
przedstaw ia się tak: 1) Polska 6 m 42.2 s; 
2) Niemcy 6 m 42.8; 3) W łochy 6 m 44.4i s. 
A że czas przeciw  Argentynie osiągnięty 
jest czw artym  w ogólnej kolejności — musi 
się uznać osadę polską, jako najlepszą na 
kontynencie naszym, za m istrza Europy.

Tak to wioślarze nasi sprawili krajowi 
który  zbyt wiele na nich nie liczył, potężną, 
a rt/iłą niespi dziankę.

D uży postęp w  ostatniem czteroleciu 
źrebili pięściarze polscy. W' P ryżu  niemo- 
gliśmy m yśleć o zwycięstwie, mgdyśmy 
naw et na nie nie zasłużyli, tak słabo przed
stawiali się nasi ówcześni reprezentanci.

W  Am sterdamie pierw szy dzień turnieju 
zaznaczył się zw ycięstw em  na punkty (Maj- 
chrzsekiego (waga ]ekka) nad W ęgrem Sza- 
boky. Qłon nje całkie,^ sjusznie przegryw a 
na punkty z Chilijczykiem M artinezem. Co- 
praw da p rzy  swej dobrej technice może tro-

Tender.cja -niejednolita, usposobienie oży
wione.

P szenica kraj. d-w-or. ex 1928 77/780 od 51.— 
d.o 52. zl., P szenica kraj. dwor. ex 1927 730 740 
g-r. od 48.25 do 49.25, Żyto małopolskie dw-or. ex 
1928 710 gr. od  37.75 do 3825 Owies malopol- 
ski kraj. dw-or. ex 1928 450 gr od 37.75 do 38.75. 
R zepak ozimy ex 1928 od 70.— do 72.50, Mąka 
żytnia 65% od 63.— do 63.50, O tręby żytnie od 
26.50 db 27.—, O tręby pszenne od 27.—- do- 27.50, 
P ęcak  od  56.— do1 58.—. - ‘

I-nne kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA,

i po w ysłu ch aniu  jeg o  referatu zm ieniono cn« łam ało  okazał się ofensywnym.
1 • • ■ ' •  1 L 1 P ływ aczka Kajzerówna w  przedbiegu

na 200 m stylem  klasycznym  zajęła ostat
nie, szóste miejsce. C ojyaw da trafiła na naj
silniejszy przedbieg i niejechała tu poi trium 
fy, lecz tylko po naukę.

Amsterdam, w sierpniu 1928.

Warszawa, 13 sierpnia 1928. 
Dolary St. Zjednoczon. 8‘88 
Franki franc. 35'10

J 24-00Holandja 357.70
Kopenhaga 238 05
Londyn 43-28-50
Nowy Jork a-m
Pary I 34-8510
Praga 26-42
Szwajcar Ja 171-65
Sztokholm 238-70
Wiedeń 12578
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pożyczka kolejowa konwersyjna 61-90 
pożyczka kolejowa — •— 104-ĆO —
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dolarówka 91-00 89-50 00-00
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% oblig. komun. Banku Oosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dnia 13 sierpnia 1928. 
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Wrażenia z  Olim piady.
Korespondencja Własna „Gazety Lwowskie’".

W ioślarze polscy idą przebojem naprzód 
po drodze triumfalnej.

Czwórka nasza w ygryw a trzeci z rzę
du bieg i zakwalifikowała się do półfinału, 
w raz  z niepobitemi dotąd tak jak ona W ło
chami i Szw ajcar ją. Po załatwieniu Japonii 
i Francji, wystąpili nasi (osada Bydgoskiego 
Tow arzystw a W ioślarskiego) przeciw  Belgji.

Po strzale s ta rte ra  Belgja zyskuje na 
terenie. Pół łodzi przed Polską na 250, 500 
i 750-tym m etrze. Takie wiadomości słychać 
Z przebiegu walki. Na 1000 m Polacy polep
szają się, już tylko 1,5 m etra dzieli ich od 
przeciwnika.

A więc dochodzą! Lecz czy dojdą i czy 
miną? Tak! Bo już na 1500 m. mijamy Bel- 
gję o pół łodzi.

P o n ie w a ż  d w a  p ie rw sz e  b ieg i c z w ó rk a  
n a s z a  w y g ra ła  z d rug ie j pozyc ji n a  o s ta tn ie j 
ć w ie rc i to ru  w s z y s c y  są  p ew n i, że 1 ty m  
ra z e m  fin isz tw a rd y c h , w y trz y m a ły c h  P o 
m o rz a n  odn iesie  z w y k ły  sku tek .

Rzeczywiście: od 1750 m atakow ana 
osada nasza odpowiada ostrym  kon trata
kiem pół długości awansu zmieniając na m e
cie w  prawie całą.

Razem z W łochami i Szw ajcarją jesteś
my w  półfinale. Trzecie miejsce w  najgor
szym wypadku zapewnione. O drugie, lub 
pierw sze będzie osada nasza w alczyć i nie 
wątpimy, że z takiem poświęceniem, jak do
tąd. Laur olimpijski, zyskany dla Polski, u- 
śmiecha się do czwórki bydgoskiej.

Choć mówiąc szczerze w  możliwość 
pobicia W łochów wątpimy. Zw ycięstw o nad 
Szwajcarami jest za to całkiem praw dopo
dobne.

W szystko to oceniając kolonja polska 
obecna na torze regatow ym  z radości osza
lała, jak am fiteatr rzymski. I dziwić się nie 
można. Tak rzadko mieliśmy sposobność 
naszą dumę i ambicje narodow ą wzmocnić 
zwycięstwam i olimpijskiemi!

Triumfatorów naszych uczczono serde
cznymi okrzykami

Ósemka (AZS, W arszaw a) zw yciężyw 
szy ku ogólnemu zdumieniu m istrza Europy 
z r. 1926, Holandję, a potem przegraw szy 
z jedna z dwu najsilniejszych osad św iata 
Angiją, stanęła do kwalifikacyjnego biegu, 
rozstrzygającego o dojście do1 półfinału z 
Argentyną.

Jak silny był to konkurent, dowodzi 
czas 6 m 24.6 s, czw arty  wogóle w  ósem 
kach osiągniętych, a k tóry  konieczny był do 
zwalczenia osady argentyńskiej o niespełna 
dwie długości. A rgentyna 6 m 33 s.

Losowanie półfinałów znowu nie poszło 
nam szczęśliwie. Zamiast, spotkać się z W ło
chami lub Niemcmi, k tóre by ły  do pobicia, 
dostaliśmy Kanadę.

Dzielni w ioślarze w arszaw scy  nieuznali 
swego losu za przesądzony i postanowili bić 
się do upadłego o każdy metr.

Początek biegu zapowiadał nasze zw y
cięstwo. P rzez pełny kilometr prowadzi 
Polska. Tutaj Kanada iapie naszą łódź i do 
1500 m jedzie równo z naszą.

i Na- 17o0 m Kanada o 2 m etry  lepsza. 
Obie osady zaczynają finisz. Kanadyjczycy 
jednak mniej sprawni wiosłują szybciej i 
wydatniej. Opór naszych nie zdaje się na 
nic. P rzegryw am y o długość. Kanada 6 m 
37.4 s, Polska, 6 m 42.2 s.

Równocześnie z nami odpadają w  pół-

Dr. St. Polakiewicz.

Ze Sportu.

Bank Pol. 
Tohan
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GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, dnia

Niedziela remisów. C ztery  w yniki nie
rozstrzygnięte — to daje dużo: do myślenia. 
Świadczy to przedew szystkiem  o wielkiem 
w yrów naniu się klasy polskich klubów ligo
wych. W yrów nanie to jest jednak niestety 
równoznaczne raczej z obniżeniem się pozio
mu naszych czołowych drużyn piłkarskich, 
niż podciągnięciem się klubów słabszych. Je- 
dnem słowem  postępów nie robimy. P rze
ciwnie; dwa ogniska sportu piłkarskiego — 
Lwów i Kraków, raczej się cofnęły. Zatraciły 
przedewszystkiem  swe w łasne i swoiste ce
chy charakterystyczne na rzecz sjrstemu gry  
t. z. „na hurra“. Jedyne miasto, które zr •- 
biło rzeczyw isty i praw dziw y krok naprzód, 
to stolica. B yłoby tq już samo przez się zro
zumiałem, lecz przecież i mimo w szystko jest 
tu jeszcze jeden czynnik, k tóry  w płynął bez
p ośred n io  na p od n iesien ie  sie  poziom u i  k la 
sy  p iłk a rs tw a  warszaw skiego. Czynnikiem 
tym  są — obcy gracze, zw łaszcza krakow 
scy, którzy importowani i trans-plantowani 
żywcem  na grunt stołeczny, „przyjęli się“ 
tam i wydali piękne owoce.

Takim właśnie klubem, naszpikowanym 
w prost Krakowiakami, jest warszawska Le- 
gja, która gościła w  niedzielę we Lwowie u 
Pogoni. 1 : 1 brzmiał w ynik tych zawodów, 
przyczem Pogoń nie m a powodu do niezade ■ 
wolenia. Specjalnie napad gości grał bardzo 
efektownie, dyrygow any umiejętnie przez b. 
gracza Cracoyii, Nawrota. Odpowiednikiem 
jego w Pogoni był sym patyczny W acek Ru- 
ehar. Obaj ci gracze strzelili też dla swych 
klubów po jednej bramce.

Taki sam w ynik uzyskał w Królewskiej 
Hucie, benjaminek Ligi — Śląsk, w  walce ze 
stołeczną Polonją.

Teraz idą z kolei wyniki 2 : 2. „W yższe" 
te aspircje miała lwowska Hasmonea, która 
w  spotkaniu z Ł. K. S-em zdołała uratow ać 
jeden punkt mistrzowski, co na gorącym  
gruncie łódzkim należy uważać bezwzglę
dnie za sukces, oraz Cracovia, która u siebie 
w  domu zaledwie zrem isowała ze śląskim 
Ruchem. Bezpośrednią tego przyczyną był 
brak najlepszych dwu graczy Cracoyii, Gin- 
tla i Sperlinga, którzy przenieśli się do m a
łego klubu krakowskiego „Garbarnia".

Pozatem  nabiła W arszaw ianka łódzkich 
Turystów" 3 :2 , a stojący obecnie na czele 

tabeli mistrzowskiej klub Niemców śląskich 
{  F.' C. pokonał w  Poznaniu jedną z najsil
niejszych drużyn polskich W artę  w stosunku 
2 : I-

Bank Dysk. 
Bank Pol.
Bank Zachodni
Kijewski
Dąbrowa
Elekryczność
Warsz. cuk.
Łazy
Węgiel
Nobel
Cegielski

134-50 
183-50 
36-37 
8C-00 
78-50 

84 
63-50 

800  
99-50 
33 00 
47-00

13 sierpnia i928. 
Lilpop RdU 

Modrzejów 
Norblin 
Parowozy 
Pocisk 
Rohn 
Rudzki 
Strachowlce 
Zawiercie 
Borkowski

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, duła 13 sierpnia 1928.

Z Giełdy.

i,

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1928.

Z. T. K. Z. 46.—, 4% O. Kol. Bk u

Amsterdam 283-92 Bankvereln
Belgrad 12-435- Bodenkredit
Berlin 168-53 Kreditanstalt
Bruksela 98-47 Anglobank
Budapeszt 12344 Hipoteczny
Bukareszt 4-303/* Kompas
Kopenhaga 188-95 LSnderbank
Londyn 34-36-5 Merkury
Madryt 117-95 Unionbank
Medjolan 37-00 Obrotowy
N. Jork 707-70 Kolej północna
Paryż 27-04-05 Zlvnosteńska
Praga 2090 Czemlowce
Sofja 6 095 Austr. kol. p.
Sztokholm 189-40 Kolej połudn
Warszawa 79-31-00-79-63 Goleszów
Zurych 135-49 Cement
Amerykańskie 704-55 Browary
Niemieckie 168-26 Alpiny
Bułgarskie 168-45 Berg u. Hutten
Francuskie 27-77 Krupp
Włoskie 3717 Pold! Hiitte
Jugosłowiańskie 12-37 Prager Eisen
Polskie 79 60 Rima
Czeskie 20-44 Skoda
Węgierskie 12330 Siersza
Szwajcarskie 130 25 Silesia
Angielskie 34-30 Zieleniewski
Holenderskie 283-40 Apollo
Rumuńskie 34-36V, Fanto
Belgijskie — • _ Karpaty
Renta majowa 0-7/0 Galicja
Renta lutowa 0-766 Naita
Renta koronowa — •— Schodni ca
Dunaj S. Adria — • — Rakszawa
Tureckie 3300 Bank Małop.

4300 
43-50 

230 00 
39-00 

9-00 
1200 
5100 
56-50 
27-25 
16-25

26-15 
11J 50
5795
24-90 
91-60
0-88

37-00
22-80

108 70 
105 20 
114 CO 
79-50
25-75 
13-82

209-50 
77-50 

130-00 
45-84 

76500 
10-60 
8186 

368-50 
133 60 
261-50 

1200 
0 16 

103 00 
1 86 00 

9-15 
28 UC 
69-50 
3500 
10 40

0 22

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 13 sierpnia 1928.

Otwarcie Zamknięci#
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanjs
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Bfałogród
Ateny
Konstantyncpo! 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

20-3000 
25-2200 

5-1947 
72-25>/> 
27-171/, 
36-75 

208-32 
123-70 

73-29-00 
139-05 

138-70-00 
133-70-00 

3-57 
15-391/, 
58-20 
90-56-00 

9-12-80 
7-74 

2'67V« 
3-161/, 

13"09‘/, 
219-50

-kraj. 45.—, Cegielski 45.-

GIEŁDA z b o ż o w a .
N ■ w • Lw ów, dnia 13 sierpnia 1928.

 ̂ in® giełdzie transakcje w jęczmieniu prze
miałowym nowego. zbioru w fasoli i rzepaku po 
cenach rozbieżnych, k tóre nie mogą być jeszcze 
podstawą dla ustalenia kursu, w szczególności 
płacono za jęczmień stacja Oubn-o zł. 36.60, sta
cja Łanowee zł. 34.30.

Poza giełdą l-sze obroty w nowem zbożu 
chlebowem przy  życie (w cenach dotychczaso
wych) za pszenicę dworską O wadze 77/78 pła
cono1 w; ram ach dzisiejszych notowań. Owies 
nowego zbioru potaniał.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcaria

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Wiochy

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, dnia 13 sierpnia 1928, 

124-25 HoJandja 
25-59 Praga 

356-00 Rumunja 
133-85 Niemcy 
492-50 Wiedeń 

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 13 sierpnia 1928. 

485-46 Niemcy 
12-10-43 Szwajcaija 

124-24 Praga 
34-902 Wiedeń 

92-81 Warszawa

1026 50 
7575 
15-55 

61000 
359 00

20-380 
25 218 
j 63-81 
34-42 
43 30

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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AMORTYZACJE.
T. 244/08. Henrykowi Bogdanowiczowi -zagi

nęła książeczką Gal. Kacy ' Oszczędności Nr. 
100.220 na imię H enryk Bogdanowicz i, -kwotę 
250.(34 zł. W zyw a się posiadacza i in te resow a
nych o zgłoszenie swycn praw  do pół roku. Po 
tym  czasokresie S ąd  uzna tę za  umorzoną. 7055 

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
-Lwów, 11 maja 1928.

F I R M Y .
Firm. 137/28. Rg. C. 73. Zarządza się wpiisa ■

nie w. rejestrze handlowym w oddziale C. co 
następuje: 1) Liczba porządkow a rejestru  Rg. C. 
73. 2) Dzień wpisu: 9 cizerwca 1928. 3) Firma
spółki: „Podhalańskie drzewo katolicka spółka 
zarejestrow ana z ograniczona -odpowiedzialno
ścią". 4) Siedziba Spółki: M szana dolna. 5)
Przedm iot przedsiębiorstwa: Handel drzewem, 
eksploatacja lasów,, upraw a leśna, prowadzenie 
gospodarstw  leśnych, oddawanie i branie w 
dzierżawę, oraz kupno i sprzedaż lasów, w zglę
dnie gospodarstw leśnych, przem ysłow a obróbka 
drzewa, pochodzącego z własnych lub iz w y
dzierżawionych gospodarstw  leśnych, wreszcie 
zakładanie i dzierżąw-al tartaKÓw 1 innych przed
siębiorstw  przemysłowych. 6) W ysokość kapi
ta łu  zakładowego: 30.000 złotych. 7) Kwota
uiszczonych w płat: czw arta część .na oyć^ zło
żona przy podpisie kontraktu, a reszta  najpóźniej 
w  ciągu dwu miesięcy od  tego czasu. 8) Na
zw iska zawiadowców: Ks. W ładysław  Kaczmar
czyk w ikary  w Mszanie dolnej, i dr. Henryk 
hr. Krasiński Właściciel dóbr w Mszanie dolnej, 
zastępca: Adam Ziembiński notariusz w M sza
nie dolnej. 9) Prokurzyści i- likwidatorzy. 10) 
Stosunki praw ne spółki: a) dzień zaw arcia kon
trak tu  dzień 19 maja 1928, b) czas trw ania: nie
ograniczony, c) zastępow anie i  podpisywanie 
firm y: pod* pieczęcią firm y podpisują dwaj zaw ia
dow cy lub jeden zaw iadow ca i zastępca. 7010 

Sąd okręgow y. 'Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 9 czerwca 1928.
Firm. 56/128. Spółdzielnia 37. Spółdzielnia 

„Bank Spółdzielczy, zarejestrow any _ z ograni
czoną odpowiedzialnością w Brzozowie" .zmie
nia statu t w § 4 ustęp 3 d. Odpowiedzialność 
członków udziałami i sumą równającą się dwu
dziestokrotnej w ysokości udziałów podw yższa 
się w ten sposób, że członkowie odpowiadają 
udziałami i sumą równającą się trzydziestokrot
nej w ysokości udziałów.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, 2 czerw ca 1928.

7041

KONKURSA.
.Wydział powiatowy:

L. 21168/28.
W  Brzozowie, dnia 9 sierjpnia 1928. 

KONKURS!
Tymczasowy! Zarząd powiatu w Brzozowie, 

rozpisuje nimiejszem konkurs na posadę lekarza 
okręgowego w, Ułuczu.

Bliższe warunki przeglądać m ożna w  godzi
nach urzędowych w, W ydziale powiatowym  w 
Brzozowie. Termin wnoszenia podań do dnia 
15 w rześnia 1928 roku. 7039
Kierownik Samorządu Pow iatow e#) S tarosta : 

Aleksander Ulm w. r.

L I C Y T A C J E .
E. 2739/pb. E dykt licytacyjny Dnia 3 paź

dziernika 1928 o  go-d-z. 9 przedpołudniem odbę
dzie się iw niżej wymienionym Sądzie w, biurze 
■Nr. IV. licytacja realności will. 275 gm. Biło- 
norszcze. W artość szacunkowa wr,az z  przyna- 
leżytościam i 6.444 zł. Najniższa oferta 4.298 żl. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 
można w, podpisanym Sądzie. 69701—3

Sąd1 .powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwóiw, dni,a 5 lipca 1928.
E. 19/28/5. Edykt licytacyjny. Dnia 26 w rze

śnia- 1928 o godzinie a -po południu odbędzie - się 
w Sądzie tutejszym  hiurioi Nr. 4 licytacja rea l
ności whl. 2719 gm. kat. Jaworzno. Nierucho
mość ta  oszacowana jest na 3850 zł. -Najniższa 
oferta wynosi 192-5 zł. 7040

Sad pow iatow y, Oddział III.
Jaworzno, dn ia 26 lipca 1928.
E. 1,225/127/5. Edykt licytacyjny. Dnia 1 paź

dziernika 1928 o godzinie 4% po południu odbę
dzie się w  Sądzie tutejszym  biuro Nr. 4 licytacja 
1/4 części realności gruntowej whl. 196 gm. kat. 
Jaw-orzno. Nieruchomość ta  oszacowana jest na 
898 zł. Najniższa oferta wynosi 599 zł. 7038 

Sąd pow iatow y, Oddział III.
Jaworzno-, dnia 26 lipca 19,28.
E. 85/27/BO. Uchwała. Wdrożon-em zostało 

postępowanie licytacyjne 11/12 części realności 
obj. whl: 456 zniszczonej k-s. gr. gm. Baligród 
składającej się z  parceli1 bud1. 210 i parceli gr. 
331/22 w tej realności whl. 503 ks. gr. gm. Bali
gród składającej się z  parceli bud. 273 -j, parcel 
gr. 649, 550, 653, w-raz z tartakiem  znajdujących 
sie w posiadaniu zobowiązanego Dawida Schrei- 
bera tudzież 70/100 części realności obj. whl. 
170 ks. gr. gm Baligród, składającej się z  parceli 
bud. 123 i parcel grunt. 1738. 1740, 1741, 2020, 
2035, 2093, 2004, 2095, 21104, 2107, 247.3, 17-34/2
znajdującej się w  posiadaniu Dawida i Chaji 
Schreiiberów. Wizywa się zatem po -myśli § 145 
art. oe. wszys-tki© osoby, które sofcie roszczą 
praw o  rzeczow e ^dk* tych -nieruchomości ażeby 
do dnia 30 w rześnia 1938 sw-e praw a i roszcze
nia w, podpisanym Sądzie pisemnie lub ustnie 
zgłosiły, w przeciwnym, bowiem razie uwzględni 
się je w postępowaniu licytacyjnym jedynie 
u- tyle, o ile w aktach -egzekucyjnych -będą w y
kazane. _ 7034

Sad fówiatioiwy, Oddział III.
Baligród, dnia II  lipca 1928.
E. 617/28%. Edykt licytacyjny. Dnia 20 w rze

śnia 1528 o godz. U  odbędzie s.i-ę w- podpisanym 
Sądzie, sa la Nr. 73 licytacja połow y -realności 
•whl. 31 ks. gr. gm. Krasne pofockie składającej 
się w całości z parceli budowlanej, domem, sto
dołą i parcel gruntowych oi obszarze 9 -morgów

1179 sążni kw. w artość szacunkowa połowy wy
nosi 4144 zł., najniższa oferta 2762 66 gr. P raw a, 
które stałyby na przeszkodzie powyższej -Iiov- 
tacji, należy najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji w tym  Sądzie zgło
sić, w przeciwnym  bowiem razie praw a te na 
niekorzyść w ierzyciela/w . dobrej wierze w od
niesieniu do tej realności zrealizow ane; by  być 
ni-e mogły. Z resz ta  odsyła się interes-owa-nych 
do edyktu licytacyjnego umieszczonego! n a  ta 
blicy sadowej. 7036

Sąd- powiatowy, Oddział IV.
-Nowy Sacz "dniia 28 czerw ca 1928.
E. 5258/2?".’ Edyk-t licytacyjny. Dnia 20 w rze

śnia- 1928 -o- godz. 9 odbędzie się iw podpisanym 
Sądzie, sala Nr. 73 licytacja 5/4 części -realności 
wid. 197 i- 198 k-s. gr. gm. Nowy Sacz składają
cych się z  domu parterow ego dwu-frontowego! w 
połow ie m urowanego w połowie -z drzewa, oii- 
xyn, ganku, -podwórzami. ogrodzenia, wartość 
szacunkowa 10765 zł., najniższa o-ferta 5382 zł. 
50 g.. P raw a, które s ta łyby  -na -przeszkodzie 
powyższej licytacji, należy najpóźniej na term i
nie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji 
'w tym Sądzie zgłosić, iw pr-ź-eu-wnym bowiem 
razie p raw a te n a  niekorzyść wierzyciela w 
dobrej w ierze w odniesieniu do tej realności zre
alizowane b y  być nie -mogły Z resztą  -odsyła 
■sfę. interesowanych do edyktu licytacyjnego 
umieszczonego ma tablicy -Sądowej. 7037

■Sąd- .powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 30 Upca 1928
E. 645/(28/7. Edykt licytacyjny. Dnia 20 w rze

śnia 19-28 o  godz. 12 -odbędzie się w  podpisanym 
Sądzie, sala -Nr. 7,$/'łićyt-acja realności whl. 37 
ks. gr. gm. Klęczany -w,skład której wchodzi 
parc. bud. na k tórej stoi dom drewniany,, sto
doła, wozownia, spichlerz, drzewia owocowe, 6 
morgów 489 sążni kw . gruntu ornego i 3 morgi 
14 sążni pastw iska o raz .realn-ości whl. 165 tej 
gminy śniadającej się z parcel gruntowych ob
szaru 2 morgów 168 sążni kw., w artość szacun
kow a 47-35 w ., najniższa oferta 3156 zł. 67 gi- 
P raw a, -które stałyby na przeszkodzie powyższej 
licytacji, należy najpóźniej na terminie 'licytacyj
nym przed  rozpoczęciem licytacji, w  tym  Sądzie 
zgłosić, -w przeciwnym  bowiem razie praw a te 
na niekorzyść -wierzyciela -w dobrej wierze w 
-odniesieniu do tej realności1 zrealizowane Dy być 
nie mogły. Z resztą  -odsyła się interesowanych 
do edyktu licytacyjnego umieszczonego ,na ta 
blicy Sądowej. 7042

Sąd- powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 2 lip-ca .1928.
E. 637/128/7. Edykt licytacyjny. Dnia 20 w rze

śnia 1928 o godz. 10 odbędzie się w podpisanym 
Sądzi-c, sala Nr. 73 -licytacja poło-wa realności 
whl. 91 ks. gr. gm. Nowy Sącz część Zału- 
bincz-e składającej się z parcie1i-i- budo-w,lanej 
o obszarze 1 ar. 22 m2 na której s-to,f dom d re 
wniany oraz parcela gruntowa fto ooszarze 1 a. 
98 m5 o raz połow y realność: lub 233 tej gminy 
składającej się z  parceli- bud. n a  któr-ej stoi dom 
parte row y direwmany, oficyny i- dwie drew utnie
(o obszarze 1 ar. L9 -tn“) i  z  -1 a-raeli icrumd\Ve] 
o obszarze 5 ar. 66 m2, w artość szacunkowa tej 
potow y 5456 zł., najniższa -oferta, 3637 zł. 3,2 gr. 
Praw-a, totóir-eby stały! aa przeszkodzie powyższej 
licytacji, należy najpóźniej na terminie licytacyj
nym przed rozpoczęciem licytacji, w tymi Sądzie 
zgłosić, w; -przeciwnym bowiem razie p raw a te 
n a  niekorzyść w ierzyciela w dobrej w ierze w 
odniesieniu do tej realności- zrealizowane by  być 
nie rmo-gły. Z resz ta  -odsyła się Interesów,ainycli 
do edyktu licytacyjnego umieszczonego na ta 
blicy Sądowej. 7043

-Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy -S-ą-cz, dnia 5 llpJa 1928.
E 3158/27. Edykt .licytacyjny. Dnia 3 paź- 

dzienrika 1928 godz. 9 odbędzie się w; podpis a- 
rnyrr Sądzie biuro Nr. 51 -licytacja połow y real
ności whl. 83 i  3/-16 części, whl. 237 -gminy -Be- 
-reźnica oszacowanych razem na 1540 zł. Najniż
sza oferta wynosi razem 1026 zł. 78 gr. 7030 

Sąd- powiatowy.
Sambor, 25 czerw,c# 1.928.
E 2894/27. Edykt licytacyjny. Dnia 4 paź

dziernika 1928 godz. 9 odbędzie się w podpisa
nym Sądzie biuroi Nr. 51 licytacja połowy real
ności whl. 512 potowy whl. 546, -połowy whl. 
547, połow y whl. 626. 1/3 części whl. 50k gminy 
Sambor Po-wo-doŁya oszacowanej razem  na 
2798 zł. 68 -gr. 'Najniższa oferta wszystkich Pn~ 
;vy|ższycti części realności oraz .przynależności 
-do tychże wynosi razem  1489.-32 zł. 7031

■Sąd powiatowy.
Sambor, 25 czerw ca 1928.
E. 1133/27/5. Bdyk-t licyta-cyj-ny. Dnia 1-2 paź

dziernika 1928 o godz. 9 -odbędzie się w  tut. S a
dzie biuro -1 licytacja 1/4 części, realności obj. 
■whl. 995 gm. kat. Ż-ełd-e,cl składającej się z pgrt. 
4350/4, i1 4350/2 wartości szacunkowej 425 zł. Naj- 
itżfflh oferta 287 zł. 20 gr. -Wadium' 42 zł. 50 gr- 
Warunki- li-cyt-acyjne m-o-żna oglądać w tut. Ba
dzie w- godzinach od ,10 — 12 7032

Sądl powiatowy, Oddział I.
Kulików, dniia 29 lipc-a 1928. ! '

Cg. I. ą. 108/28/11. L-dyk-t. Stroma pow-odo-wa 
Mikołajowi- -Leśniak -w Ropience wniosła skargę 
przeciw  stro-nie pozwanej Stefanowi Leśniakowi 
synow i Michała o- 200 d-oii Audjencj-a do- ustnej 
-rozprawy została .wyznaczona na 14 w rześnia 
1928 godz. 8.30' przedpoł. w tym  Sądzie biuro 
Nr. 32. -Ponieważ miejsce pobytu strony pozw a
nej jest nieznane, ustanaw ia się a-dw. d-r-a At-lasa 
w: Sanoku 'kuratorem k-tóry -ją będzie zastępow ał 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
.o,na sam a się nie stawji |i  nie ustano w,i pełno
mocnika. 7004

Sąd okręgowy, Oddział I. a.
Sanok, dnia 4 lipcia 1928.
Cg. I. -a. 6o/28/il3. Edykt. Strona powiodo-wa 

-Chaja Stern- i tow . w Olch-owcach wniosła skar
gę przeciw stronie pozwanej Abraham,owi Gold 
Poi Alterze -o- odaanie i-td. Audiencja do, ustnej 
rozpraw y została  w yznaczona na 17 września 
1928 godz. 8.30 przedpoł. w  tym  Sądzie biuro 
'Nr. 32. Poniew aż miejsce pobytu strony  pozw a
nej jest uie-znane, ustanawia się ad w. dra Eiichla 
(w Sanoku kuratorem , k tóry  ją będzie zastępow ał 
n-a jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona- sama się nie staw i i- nie ustanowi pełno
mocnika.

Sąd okręgow y, Oddział I a.
Sanok, dnia 14 lipca 1928.

s-tanie na podstawie projektu sporządzonej* 
przez b. Biuro- -melioracyjne W ydziału Kr,ajou> 
go iwe Lwowie;

3) Zwołanie Zgromadzenia członków \vi»,
* 1-z podaniem terminu i -porządku -obrad musi by

inia Ą 
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S P A D K I .
A. IV. 271/37. Edyk-t z wezwaniem niezna

nych Sądowi dziedziców. Sąd pow iatowy w 
Samborze •zawiadamia1, że 9 g-ru-ddni-a 1926 
w Stepnicy polskiej zm arła M arja Świętoiniow- 
ska bez po,zostawienia r-ozp o rządzenia ostatniej 
woli. Sądowi -nie wiadomo,, czy i którym  oso
bom przysłużą ,praw  o 'dziedziczenia' sp adku, 
przeto wzy-wa wszystkich roszczących so-bie 
prawo- do- spadku -aby do roku licząc -od dnia 
niżej podanego sw e p raw a dziedziczenia w: tu
tejszym -Sądzie zgłosili®  .'w ykazując takowe 
wni-eśLi oświadczenie do- sip-adku. Spadek będzie 
przyznany .tym, k tórzy  się do- niego zgłoszą 
i swe praw u dziedziczenia wykażą, .względnie 
przypadnie Państw u jako Dezaziiedziczny. Kura
torem spadku jest Antoni K lara -ze Stopnicy.

Sąd1 -powiatowy, Oddział IV.
Sambor, d-ni-a 10 maja 1928. 6740

rólki, 
sąsiednio* p 

iczrfiia po. 
i do- mvśH

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 4/28. Edykt. Do majątku Hermana i- Ewy 

Grflnoergów w Sym-owódzku wyżnem otw arto 
.postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanaw ia się  -s. s. o. Wesołowskiego zaś za
rządcą masy ugodowej Szaję -Szapirę w  Syino-. 
wódzi-u wyżnem. Wierzytelności, -zgłaszać do 25 
sierpnia br., audiencja ugodowa 3 -września 1928
godz. 9 6990

r o z m a it e  o b w ie sz c z e n ia .
iPrez 28201/28. Sąd apelacyjny ogłasza,, że 

Izydor Str-o-cki mianowany notariuszem w Otynji 
złożył przysięgę 'służbową i: m-o-ze swo-j urząd 
objąć. 7000

Lwów, dnia 7 sierpnia 1928.
-Cg. I. -a. 327/2-8/1. Edyk-t. S trona powodowa 

Jurko Krawców- i  tó-w. w -Woli ma-tjaszoiwej 
wniosła skargę przeciw stronie nozw-anej Józe
fów,; Lipce o 210 doi. Si 265 doi. Audiencja do, 
ustnej rozpraiwy została w l|n a C 2ona na 18 
września 1928 godz. 8.30 przedpoł. -w tym Sądzie 
biuro Nr. 32. Poniew aż -miejsce pobytu strony 
TO-zw.anej jest nieznane, ustanawia się a-dw. dra 
Made-ję w  Sanoku kuratorem , k tó ry  ją będzie
zastępowin -n,a jej’ kosz-t i niebezpieczeństw-oi do
tąd, dopóki ona sam a się nii-e stawi i nie ustano
wi pełnomocnika. 7035

Sąd -okręgowy, Oddział I. a.
Sanok, d-ni-a 11 lipca 1928.

ok-ręgo- 
1928 Sa. 

-u godowe

rano.
Sąd okręgowy. Oddział IV

Stryj, dniia- 30 liipca 1928.
Sa. 65/38/8. Edykt. Uchwałą Sądu 

w ego w -Sambor ze :z dniia 28 lipca
05/2H-7 oitrwarte- ziostal-o -po-stępowailłe _____
do majątku Reginy Ua.uptman, wtaSci-ciellki ha-n- 
aiffij towarów galanteryjnych w Droh-o-byczu. 
Us-tanoiwion-o komisarzem ugodówy-m W łodzi
m ierza H-a-ninczaika, naczelnika Sądu powiato
wego- w Drohobyczu, zaś zarządca ugodowym 
Abrahama Inglera, kupca w  Drohobyczu. Wi-e- 
rzyt-elniości zgło-sić należy u komisarza ugodowe
go najpóźniej do -dnia 30 sierpnia. 1938, Au-dje-ncj-a 
ugodowa -odbędzie się dnia 14 w rześnia 1928 
o go-dzini-e 10 przedpołudniem w Sądzie pow iato
wym -w Drohobyczu, sala Nr. 6. 7028

Sąd okręgowy, -Oddział V.
Sambor, dinfa 1 sierpnia 1928.

S. Jl/28/il. Edyk-t konkur-so.wy. Otwarcie 
konkursu do m ajątku Mojżesza Schalla, kupca, w 
'NiemiindiWiie Komisarz konkursow y dr. Zygmunt 
Ha-h-n, sędzia -Sądu okręgowego- we Lwowie. Za
rządca masy! dr. Szym-on Haber, adwokat w Nie- 
mirow.ie. P ierw sze zgromadzenie wierzycieli w 
pow yż wymienionym Sądzie, biuro Nr. 18 dnia 
29 sierpnia 192-8 o- godiz. 12. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 15 września 1928. Au
diencja -rozpoznawcza w tym że Sądzie dnia 3 
października 1-928. o godz. 11. 7054

Sąd okręgow y cyw iilny, Oddział VII.
Lwów1, -dnia 10 słenm ia 19,28.

S 7, 8-, 9, 10, 11/26/1100. Krydatarjusze p-rot. 
firma- Sohn.aipek Thiimanm i Bracia Bichmann 
-Lwów, Żółkiewska 16 i Gródecka 1 wpisana do 
rej. handl. Skład obuwia i wyrobów szewskich 
o raz osobiście odpowiedzialni spólnicy Bernard 
Schnapek, Izydor Thimann, Gersc-hoin Kctiri-anu 
'i Marek Ei-cbrnann w szyscy Lwów, Żółkiewska 
16. Konkurs do majątku kryd!a,ta-rju-sza o tw arty  
uchw ałą z 5 m arca 1926 'znosi się po rozdziale 
majątku w1 myśl § ,139 o. k. 7052

Sad okręgow y cywilny, -Oddział VII.
Lwów-,. 8 czerwca 1928.
Sa. 49/128/19. Zastanowiieni-e .postępował i-a 

ugodowiegot Postępowanie ugodowe dłużnika 
Mu-jżesza -Leiba Katschera, kupca w Oleszycach 
mieście zastanowiono-. . 7053

Sad okręgo-wy cywilny, Oddział VII. 
Lwów. -dnia 31 l-ip-ca 1928.

UZNANE ZA ZMARŁEGO.
T. 76/28/4. Jóizef Peniak urodzony 23 w rze

śnia 1894 żołnierz zaginął -na froncie włoskim 
1918. W iadomości o nim -udzielić -należy tutejsze
mu Sądowi, k tó ry  po< trzech miesiącach wyda 
ostateczne orze-czemi-e. 5935

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 18 kwietnia 1928.

Starost wo :w- Mościskach.
Do L. 15627/128'.

■W gminie Lacka -Wola pow iat mośd-ski 
(Woje wódzi w o Ly^owskie została zaw iązana dnia 
20 lipc-a J92I8 r. Spółka wodna, dla -dre-n-ow-ainia 
gruntów z  siedzibą w Lackiej W-oli i- nazw ą jak 
wyżej:

2) Cel spółki i  drenowanie gruntów, oraz 
utrzym anie wykonanych robót i w należytym

ogłoszone przynajmniej na tydzi-eń przed 
minem, zebrainia,, ,r6wini-eż ua tydzień naprzA! 
obowiązany jest powiadomić pisemnie PrzeujS 
-dui-czący Zarządu IW  a-d z ę -Nadzorcza o zwoiauh 
Zgirom-adze-nia członków, z podaniem terminu I  
porządku -oibr-ad. Ogłosze-uia podpisuje Przewol 
dni-czący Spółki;

4) Do- zakresu czynności zgromadzenia czło'« 
ków należy

a) wybór zarządu i ich zastępców, -oraz Kó] 
misji rewizyjnej,

b ) sposób pokrycia- kosztów wyko-nania 
utrzym ania w  -należytym stanie urządzeń 
k-o-wy-ch,

c) -zatwierdzanie przedłożonych przez 
r-ząd rocznych sprawozdań, rachunków, budżetljs 
i- bilansu,

J) lustanąwianie wynagrodzeń, dla ,pla-tnyi 
funkcj-on-arjus-zy Spółkii,

e) uchwalanie -zasadniczych zmian w pr<> 
j-efcciie przy zachowaniu celu spółki określonej;" 
w -art. 2 statutu >z zastrzeżeniem  zatwiesr-dzeniQl 
przez -Władzę nadzorczą,

f) uchwail-ani-e zmian w  statucie Spółki
g) uchwała -co do przyłącz-euiia, 

gruntów do Związku Spółki: lu t wyłączenia 
szczególnych gruntów z tego związku po myśl 
art.. 163, 164 f 1-69 ustaw y  wodnej.

h) uchwalanie rozw iązania Spółki zgodir 
-z iprzepisami a rt. 178 ustaw y  wodnej o raz spo
sobu zlikwidowania interesów  Spółki.

Uchwały Zgrom adzenia członków S,półki 
Wymienione w punktach d-, e, f, g, h, wymagaj 
dla uzyskania prawomocności zaTwierdzer1* 
W ładzy N-adzorczej.

5) Do zakiresu działania Zarządu należy:
a) wjkonywani-e uchwał Z grom adzeni 

czło-nkóiw Slpółki',
b) nadzór nad wykonywaniem robót i nale- , 

żytem utrzym aniem w ydanych zarządzeń,
■c> o-bliozemie iii,ości głosów przysługującyrt, 

poszczególnym członkom -Spółki i rozkład kosz
tów -i- ciężarów, pow stałych z tytułu wykonania
i utrzym ania urządzeń spóiki stosownie do § 1̂  
statutu, -oraz ściąganie przypadających n a  człon
ków; -należytościi,

d) ir-egulowanie rachunków, .prowadzenie k a -  * 
sy i księgowości opracowanie bilansu J budżetu 
tocznego dla przedłożenia Zgro-raa-dzeniu,

e) wyznaczenie członka do komisji rewR 
zyjnej,

f) przedkładanie ks-ia-g, rachunków, um ó^ ' I
ii t. p dla fcout-ro-li- właściwym władzom, oraz 
komisji, rewizyjnej Spółki,

-g) reje-strowainie zmian zaszły-ch w  posiada
niu gruntów, włączonych do Spółki i przygoto
wanie wniosków -na Zgromadzenie członków' 
Spółki,

hi zwołanie -w-r-azie potrzeby lub na pisemn 
żądanie T/l2 członków Zgromadzeń, cżłorikou 
Sp-ćłki a pirzytnaiiiimiei iedira WftZ -najda
lej ,do Końca lutego w celu .przedłożenia spraw o
zdania i'̂  r-acihunków z dokonanych robót i bilan
su, .preliminarza- budżetów ego: jra z  spraw ozda
nia komisji-1 -r-ewii-zyj-nej,

'i) -dostarczanie po -myśli ar-t. 160 ustaw y wo
dnej Kasie Skarbowej wyKazów potrzebnych do 
ściągn-iię-cia- w kładek n,a ewentualne um orzenie 
pożyczek ze Skarbu Państw a, -z funduszów Sa
morządowych lub z  Publicznego Zakładu k ie -  
dytowego uipowaiżnio-nego statutem  do udziela
nia takich pożyczek.
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Zarząd ,przedkłada szczegółowe plany przed 
loc-zęcien robót w ładzy -nadzo-rcize-j, celem- sku,r'Ozpoczęae,in

zatw ierdzenia i, uzyskania w razie potrzeby po- Posl
— a  7 a  o  -Tt r i/a .rłi ti.A - ttrł*  a . . . ■ . a  — _ ^  1 , .  ■ jH •#zw-o-le-nia wodno-prawnego, w myśl -posta-n-awień' 
ustawy wodnej.

’6) Ogłoszenia Zarządu Spółki- dotyczące 
C2 >onKo v Spółki wywieszone być mają u P rz e -  
wodnic-za-Cie-go Zarządu, zastępcy -Przew-odnicza- 
c :go 1 u Naczelnika gminy, w miejscu do ogło
szeń pirzeznacizo-nem widoczne-m ' każdemu przv- 
stęp-nem. yggj

Starosta ipow-ia-t-owy:
w z. (—) Dr, Wadas.

don

PRZETARGI PUBLICZNE. 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa

L. M 122.044/28.
W . III.

Lwów, w sierpniu 1928.

Ogłoszenie przetargu.
M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa roz

pisuje przetarg publiczny na wykonanie 
czterech nadziemnych pisoirów żelaznych. 
Termin otwarcia ofert naznacza się na dzieA 
18 sierpnia 1928, godzina 12-ta. Form ularze 
ofertowe za opłatą 2 zł. od egzemplarza, 
otrzymać m ożną w W ydziałe III. M agistratu 
(ratusz III p. drzwi 118) w g odził-eh  o rt 
11-tej do 13-tej.

Zastępca Komisarza R ząd u :
Dr. Maksymiljan Małakiewicz w. r.
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ZGUBIONE DOKUMENTY.
ZAGUBIONA LEGITYMACJĘ -wystawioną przeł. 

Wojewó-dżtw-o Krakowskie na nazwisko 
Franciszek Kotoński — Zakopane, odnosząca 
się do- samochodu „Studenbacker" Nr. Kr. 5254 
dla celów (prywatnych, obecny posiadacz auta 
Ozjasż: Akerma-nn-, Jarosław  ul. Sobieskiego 

10, n-ni-ewaiżmam. 7056
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.Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztow a opłacona ryczałteto-


